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K r a k ó w ,  5 czerwca.

Znowu minęła jedna sesya parlam entu wiedeń­
skiego. Główną jej cechą było bojaźliwe ogląda­
nie się na wolę i zapatrywania rządu i ciągłe 
ustępstwa Izby poselskiej na rzecz ministerstwa. 
Dzieje komisyi dla reformy wyborczej, sprawa 
zajść w F a l k  e n  a u  i O s t r a w i e  P o l s k i e j ,  
dzieje noweli prasowej, postanowienia nieustają­
cej komisyi przemysłowej, aby wyczekiwać pro­
jektu rządowego, to wszystko jest dowodem bra­
ku t^j energii i poczucia własnej siły, jakie po­
winna mieć większość parlam entu.

Brak tej siły, brak inieyatywy to zresztą głów­
ne i zadawnione choroby parlam entu austryackie- 
go. Dorady przeciągają się zatem w nieskończo­
ność wśród pustych ławek lub słuchaczy, zaję­
tych wszystkiem, tylko nie tem, co jest na po­
rządku dzienntm . Wszystkie niemal większe pra­
ce ustawodawcze zawdzięczają swoje powstanie 
inic-yatywie rządu, a uchwały zapadają po jego 
woli.

W życiu koalicyi i nowego m nisterstwa ubie­
gła sesya była drugą z rzędu. Zarówno koalieya, 
jak jej ministerstwo przetrwało tę walkę parlam en­
tarną Dez szwanku, ale ani większość parlam entarna, 
ani rząd przez nią stworzony nie może się poszczy­
cić, aby z tego drugiego ognia probierczego wy­
szedł wzmocniony. W toku prac parlam entarnych 
niejednokrotnie wychodziło na jaw, jak słabe 
i luźne są węzły łączące ze sobą sprzymierzone 
kluby. Z niezwykłą tioskliwością obchodzono się 
zatem z wątłą i chorobliwą koalicyą, a cały prze­
bieg ostatniej sesyi nie wzmocnił wiary w trw a­
łość parlam entarnego sojugzu i koalicyjnego rzą­
du. Dziś bardziej, niż w początkach „nowej ery ", 
widocznem się srało, że sprzeczności zasadniczych 
pomiędzy trzem a głównemi stronnictwami nie 
można usunąć raz na zawsze, że z tak różno­
rodnych żywiołów nie podobna stworzyć więk­
szości, kióraby mogła liczyć na długie życie. 
Wszak sojusz stronnictw nie wywołało dążenie 
do wspólnych celów, ale wspólna obawa i nie­
chęć do tego, co niewątpliwie wypływało z po­
trzeb społecznego i politycznego życia.

Zestawienie aktywów i pasywów ostatniej sesyi 
nie wypadnie znowu na korzyść energii i żywo­
tności reprezentacyi ludów austryackich. Poza 
uchwaleniem budżetu, noweli o sprzedaży na ra ­
ty, nsfaw o wycofaniu z nhiegu częśai ^eu ięday  
papier, wych, noweli prasowej i kilku jeszcze wa­
żniejszych przedmiotów parlam ent austryacki nie 
wykaże żadnych znaczniejszych rezultatów usta­
wodawczej swojej pracy.

O wiele dłuższym byłby spis projektów, któ­
rych nie załatwiono wcale, a na tym spisie zna­
lazłyby się przedmioty niemałej doniosłości.

Odroczenie sprawy reformy wyborczej, pobie­
żne załatwienie reformy prasowej, jeszcze pobie- 
żniejsze traktow anij krwawych zajść w F a i k e -  
n a u  i O s t r a w i e  P o l s k i e j  nie zapiszą się 
cnyba dodatnio w pamięci społeczeństwa, a o 
wycofaniu części pieniędzy papierowych z obiegu 
i o traktacie handlowym z Rosyą zbyt są podzie­
lone zdan ia , aby można zapisywać je stanowczo 
na rachunek aktywów. Skutki ich okaże dopiero 
życie praktyczne, a przepowiednie jednej lub d ru ­
giej strony łatwo okazać się mogą błędnemi.

W szczególności kraj nasz nie ma nic doda­
tniego do zapisania z ostatniej sesyi. Poruszono 
wprawdzie pewne specyalne życzenia i otrzyma­
no mniej Iu d  więcej stanowcze przyrzeczenia, ale 
ogólnego rezultatu ostatniej kampanii parlam en­
tarnej dodatnim chyba nikt nie nazwie. Sprawa 
autonomii kraju nie postąpiła ani na krok na­
przód, a zauważyć się godzi, że w przemówieniu 
p. Z a l e s k i e g o  na tem at wyborczy stanowisko 
autonomiczne zginęło zupełnie.

Koło podjęło właściwie jednę tylko akcyę —

w sprawie Śląska. Wyniki tej oczekiwanej od da­
wna akcyi należy jednak poczytać raczej za klę­
skę. Po pogróżkach i wrzawie podniesionej przez 
N i e m c ó w  Koło cofnęło się bowiem zupełnie i 
od owej chwili, w której N . F r. Presse ogłosiła 
rzekome sprostowanie i od uchwały zjednoczonej 
lewicy niemieckiej, aby wnieść w prezydyum Ko­
ła zażaienie z powodu wniosku ks. Kopycińskie 
go i jego ogłoszenia w dziennikach , zapanowało 
na całej linii głuche milczenie. Nawoływania na­
sze, aby KoŁ> nic pozwoliło upaść tej sprawie, 
nie odniosły żadnego skutku. Koło nie uczyniło 
nic więcej na, korzyść Ś l ą s k a  i cała akcya 
skończyła się na mowach wypowiedzianych 
w dyskusyi budżetowej.

Koło polskie i tym razem zajęło stanowisko 
bezwzględnie rządowe Z żadnego ze stronnictw 
koalicyjnych nie odzywały się tak często głosy 
stwierdzające zupełne zaufanie do rządu i popie­
rające jego zapatrywania. Żadna z mów nie brzmia­
ła wreszcie taką uległością dla rządu, jak mowy 
posłów polskich. Znane oświadczenie p. Zale­
skiego w sprawie zajść w F a l k e n a u  i O-

io r p o i i f l c f a  j u t  aj Mormy".
S o f ia ,  29 maja.

(T . Z .)  Już dawno nie p-osiłem was o go­
ścinność w łamach waszego pisma, gdyż p ra ­
wdziwie nie było wiele co pisać o tutejszej ko­
lonii polskiej, której działalność dostatecznie zna­
cie ze sprawozdań przesyłanych wam od czasu 
do czasu, a o „wielkiej polityce" tutejszej tele­
gramy dostatecznie i prędzej rd  korespondencyj was 
informują. I  tak n. p. dzisiejsza Swoboda wycho­
dząca o godzinie 6 wieczór, zawiadamia swoich 
czytelników o tem, iż gabinet Stambułowa podał 
się do dymisyi, lecz jestem pewien, że zanim 
list ten wyjdzie z Sofii, wy wiadomość tę otrzy­
macie telegraficznie i czytelnikom swoim podacie. 
Nie będę więc mówił o polityce, ani stawiał ho­
roskopów o przyjęciu, lub nieprzyjęciu dymisyi 
Stambułowa.

Donoszę wam tylko, że Swoboda dzisiejsza poru­
szyła po raz pierwszy z pomiędzy bułgarskich dzien-

tyczącemi, a dzienniki sofijskie wszelkich barw i 
odcieni zamieszczają dość chętnie nadsyłane im 
gotowe już artykuły tej treści, naturalnie o tyle, 
o ile im miejsca zbywa w zac.ętej kłótni par­
tyjnej.

W sprawach a r t y s t y c z n y c h  mam do za­
notowania dvsa fakta dotyczące nas, jako P o la ­
ków. Znana sopranistka nasza, panna Bronisława 
W o l s k a ,  zaangażowana przez młode „Towa­
rzystwo muzyczne" tutejsze dała nam dwa kon- 
certa w dniach 19 i 26 b. m. i wywołała niemi 
taką furorę, do jakiej tylko ludzie tutejsi, z natu­
ry apatyczni, są zdolni. Dzienniki nie miały dość 
słów dla wyrażenia swojego uznania dla talentu, 
głosu i metody śpiewu naszej rodaczki. Winszują 
one tak „Towarzystwu muzycznemu", iż się na 
nią zdobyło, jakoteż nam. iż p. Wolska do naszej 
uarodowości się zalicza. Laury zdobyła tedy p. 
Wolska tutaj od „Towarzystwa muzycznego" i 
„Kolonii chorwackiej", a oprócz wielu bukietów 
od różnych osobistości i myśmy tiwałym bukie­
tem „Pieśniarkę polską" uczcili. Wczoraj p. Br. 
W. wyjechała do Filipopula zostawiając nam

s t r a w i e  p o l s k i e j  była kwintesencyą tej lojal­
ności. Prawo do parlam entu samodzielnego badania 
sprawy poświęcił prezes Koła wskutek oświad­
czenia ministra, że na wniosek P e r u e r s t o r -  
f e r a  zgodzić się nie może. Gdzież jednak są 
owoce tej bezwzględnie rządowej polityki, gdzie 
korzyści dla kraju, gdzie dowody, że Koło pol­
skie ma rzeczywiście dominujące stanowisko? 
Prócz drobnych kwot w budżecie lub równie 
drobnych przyrzeczeń — Koło polskie, jak dawniej 
tak i dziś nie potrafi wykazać się żadną większą 
zdobyczą, żadnem poważniejszem zwycięstwem 
polityki prowadzonej wbrew inteneyom i zamia­
rom kraju.

W ystaw a krajow a we Lwowie,
Paw ilon  sztuki.

ników wiadomość o mającej się otworzyć w y s ta  w le  
w e L w o w i e ,  a to w formie artykuliku nade­
słanego stąd z Soin pod ty tu łem : „ W ystaw a  
powszechna polska we Lw ow ie“ . Dobrzeby było, 
zdaniem mojem, gdyby dyrekeya wystawy zwró­
ciła uwagę na ten artykuł i uczyniła jakiś stoso­
wny krok w celu zbliżenia się do urzeczywistnie­
nia myśli rzuconej przez Swobodę w formie za­
pytania: czy nie leżałoby w obustronnym in tere­
sie Polaków i Bułgarów pomyśleć o urządzeniu 
p o c i ą g u  s p e c y a l n e g o  z S o f i :  d l a z w i e -  
d z e n i a  w y s t a w y  w e  L w o w i e ?  Niechże 
więc koła koinoetentne i do tego powołane na 
seryo o tem pomyślą !

W ogóle w dziennikarstwie tutejszem od nie­
dawnego czasu, a to pod wpływem okoliczności 
i pod podmuchem rodaków naszych dobrej woli, 
objawiło się większe zajęcie sprawami Polski do-

obietnicę zaŚDiewania jeszcze w listopadzie. Po­
żegnanie na dworcu było bardzo serdeczne nie- 
tylko ze strony Polaków, lecz i tutejszego „To­
warzystwa muzycznego".

Drugim faktem artystycznym nas dotyczącym 
jest pouow ry tutaj pobyt od kilku tygodni zna­
nego zaszczytnie artysty-malarza Tadeusza A j d u- 
k i e w i c z a .  Wykończa on teraz portret księżnej 
bułgarskiej na koniu i inne płótna zamówione 
przez księcia i rząd bułgarski, wypełniając czas 
wolny malowaniem portretów znakomitych osób. 
Niezadługo podobno p. Ajdukiewicz ma wyjechać 
do Konstantynopola dla wykonania zamówionych 
obrazów przez sułtana.

L w ć w ,  4 czerwca.
( W  przeddzień otwarcia wystawy krajowej).
Ruch na ulicach co najmniej zdwojony i nie­

pospolity napływ gości na jutrzejszą uroczystość 
otwarcia wystawy. Główna fala przyjezdnych 
przepłynęła przez dworzec lwowsk’ przez dzień 
dzisiejszy. Zwłaszcza rano po przyjściu pociągów 
dorożki za dorożkami, tramwaje za tramwajami 
szły szczelnie wypełnione przybyszami.

Lwowianie na ten widok, na widok zacieka­
wienia i rozgorączkowania obcych z dumą pod-, 
noszą czoła, uważając, że na każdego z nich 
choć cząstka zasługi i chwały spada za wspania­
ły ten popis, jaki przed oczyma swoich i obcych 
składać będzie od jutra przez kilka miesięcy pol­
ski przem ysł, sztuka, rolnictwo i wogóle wszy­
stko, co polska praca wytworzyła.

W hotelach pełno, nawet w hotelach komitetu 
wystawowego poczynają się zjawiać czasowi mie­
szkańcy.

Są one urządzone bardzo wygodnie, kto wie 
czy nie wygodniej, aniżeli zwykłe hoteie. A już 
że czystsze są, przyjemniejsze, w ładniejszem po­
łożeniu i zdrowsze, to tego nikt ani na chwilę 
kwestyonować nawet nie może. Każdy przejeż­
dżający ulice w dorożce łatwo może na me zwró 
cić uwagę, bo w kamienicach najętych i urządzo­
nych na ten cel poumieszczał komitet w ielkie,. 
widoczne, naśladujące m arm ur tablice czarne ze 
złotemi napisam i: „Hotel wystawy A “. lub „Ho­
tel wystawy B “, a okna zawieszone świeżutkiemi 
białemi firankami zachęcają, aby tu obrać sobie 
kwaterę.

Zresztą nie od rzeczy przypomnieć będzie że 
kto przyjeżdża teraz do Lwowa a uniknąć chce 
kłopotów i zbyt wielkich wydatków na m ieszka­
nie, powinien zaraz, wysiadłszy z wagonu, zapy­
tać na dworcu o biuio kwaterunkowe wystawy, 
a tam dostanie pokój albo w którymś z czterech 
hoteli wystawowych, albo mu wskaża który z pa- 
ruset pokoi, zgłoszonych prywatnie a pod nad­
zorem komitetu urządzonych i utrzymywanych.

Tramwaj elektryczny już kursuje. Przez kilka 
dui dotychczas chodziło zaledwo 7 wozów, a już 
to wskazuje, jak ewiększony jest ruch w naszem 
mieście, skoro powiemy, że w wozach tych bez­
ustannie jeździło po 40 — 60 osób, choć w zwy­
kłych warunkach jest w nich wygodne pomie­
szczenie dla 32 osóh. Tych 7 wozów przynosiło, 
jak powiadają dobrze poinformowani, przedsię­
biorstwu 900 złr. dziennego doebodu, czyli że 
przewoziły co uajm nH  po 20 000 osób na dzień. 
A dodajmy, że wozy tramwaju konnego także 
tak bywały napakowaue, że szpilkaby się nie 
zmieściła, że nawet omnibus, który kursuje na 
kolej i ne. plac wystawy, na brak pasażerów skar­
żyć się nie może, a to samo może nam  dać wy­
obrażenie, jakie ożywienie panuje we Lwowie.

Jedną z najciekawszych osobliwości dla przy­
jezdnych będzie tramwaj elektryczny. Lwów pierw­
szy w Europie zaprowadził u siebie elektryczną 
kolej z górnem prowadzeniem prądu, a jak teraz 
doświadczenia pokazują, system ten iest nietylko 
tańszy, ale też pewniejszy i wygodniejszy. Urzą­
dzenie jest proste. Na drutach poprzecznych, roz­
piętych między kamienicami lub specyalnemi słu­
pami, biegnie wzdłuż toru drut miedziany, g ru ­
bości małego palca. Jeden  biegun elektryczny na 
stacyi centralnej połączony jest z owym drutem  
a drugi z szynami, po których toczą się płomie- 
nisto-czerwone wozy, czasami z szybkością o po­
łowę zaledwo mniejszą niż pociąg osobowy, cią­
gnąc w górze za sobą po owym drucie przyrząd, 
najpodobniejszy jeszcze (lo grabi bez zębów, a 
stanowiący połączenie elektryczne.

Z przybyłych na jutrzejszą uroczystość gości 
bardzo wielu, nie mogąc znieść zbyt długiego o- 
czeldwauia, pospieszyło już dziś na plac wysta-

MICHAŁ BAŁUCKI.

Z A M K I  N A  L O D Z I E
Powieść z naszych czasów.

30 (C iąg dalszy).

Raz n. p., a było to przy końcu sierpnia 
w piękną księżycową noc, Garlikowa przecho­
dząc ze służącą koło oficyn, zobaczyła pod ścianą 
małe dziewczątko przytulone do muru, które 
ujrzawszy ją zerwało się, jak spłoszony ptak i 
zaczęło w aerdy zmykać za kuchnię, że tylko 
gołe nóżki migały w powietrzu. — Garlikowa pa­
rę razy już widziała to dziewczątko i za każdym 
razem uciekało ono przed nią.

—  Czegóż ona tak u c iek a?— spytała służącej.
— Je , bo głupie i dzikie. Chowa °ię to w  sta j­

ni, niby królik, to do reszty zdziczało.
— A czyjaż ona?
—  Wawrzusiakownej.
—  Wawrzusiakownej —  tej tęgiej blondyny.
— No.
—  Przecież ona chodzi z warkoczem.
— Dyć.
—  No, to męża nie m a?
— A nie ma.
—  Więc skądże dziecko ?
— Czy ja w iem ? — odrzekła dziewczyna za­

kłopotana.
—  Może to siostra albo jaka krewna W awrzu- 

Dakownęj ?
— Ha, może. Ale ją  tu wszyscy we dworze 

nazywają Hanką Wawrzusianki. —  Jędrzej to

będą najlepiej wiedzieć —  rzekła wskazując na 
stróża, który z  halabardą i rogiem zbliżał się 
właśnie. Wysoka postać jego wraz z cieniem, 
który padał od niego przez całą długość podwór­
ca, wydawała się, jakby długi, czarny słup, któ­
ry posuwał się po jasności księżycowej.

— Czyje to dziecko? —  spytała Garlikowa.
—  Jakie dziecko ? —  spytał stróż, bo dziecka 

już dawno nie było.
—  Hanka Wawrzusiakówna —  podpowiedziała 

służąca.
A ! Hanka. — Dziedzicby mógł Wielmożnej 

pani najlepiej powiedzieć, czyje to dziecko; ale 
on nie powie.

—  Dlaczego?
—  Bo jakby mu przyszło przyznawać się 

do wszystkich, toby i trzy takie Kalinówki nie 
starczyły na posagi.

—  Co wy gadacie, Jędrzeju — skarciła go 
G arlikow a; ale chłop nie zląkł się tego i śmiało 
mówił d a le j:

— Ja  wiem dobrze, co gadam. A moja Mag- 
dusia albo to nie przez niego się zmarnowała ?— 
Poniewiera się teraz między ludźmi, bo ją wstyd 
wracać, bo wie, żebym ją wypędził z domu. — 
Qj, ciężką krzywdę dziedzic nam wyrządził. — 
A ile to takich krzywd na jego sumieniu.

—  I wy mimo to służycie we dworze?
— A gdzież pójdę? —  Tyle lat się iu służy­

ło, człek się przyzwyczaił nikaj pies do kużdego 
kąta, to go i kijem nie napędzi, bo mu wszędy 
indziej byłoby obco i nie swojsko. — I ani tej 
psiej wierności mojej, ani siwych włosów młody 
dziedzic nie uszanował, nie bał się Puna Boga. 
żeby go pokarał kiedy za ludzką krzywdę.

Piskliwy głos Żolki przerw ał gadanie stróża. 
Psina, która dotąd spokojnie stała przy uogach 
swej pani, zerwała się teraz ku stajniom i zaczę­
ła na kogoś ujadać. Napróżno Garlikowa przy­
woływała ją  do siebie, zaperzona suczka nie słu­
chała głosu pani i coraz namiętniej szczekała. — 
Dwa kundysy stojące koło stróża wtórowały jej 
grubem i głosami.

— Tam coś musi być, że ona tak szczeka — 
odezwała się przestraszona Garlikowa.

—  Pewnikiem dziedzic wybiera się znowu do 
miasteczka —  rzekł stróż.

— Po co do m iasteczka? teraz w nocy?
-  Kto go tam wie ? — On bardzo często tak

jeździ i nad ranem  dopiero wraca. — Stajenny 
powiada, że tam panowie bawią się wesoło u 
Mordka, w karty graią, piją — a nasz pan to 
lubi. A o ! jedzie. — W istocie za płotem w uli­
cy słychać było tętent cwałującego konia.

—  Którędyż on mógł w yjechać? —  spytała 
Garlikowa zdziwiona, bo nikt przez bramę nie 
wyjeżdżał.

— Jest druga bram a, co na pole wychodzi — 
objaśnił ją  Jędrzej. — Tamtędy zawsze wypro­
wadzają konia dziedzicowi, bo nie lubi, żeby go 
kto widział.

— Chodźmy zobaczyć, czy to on w istocie 
wyjechał —  rzekła. —  Magdusiu podaj mi rękę.

Opierając się na służącei i na lasce szła przy­
spieszonym krokiem. — Rozgorączkowało ją to 
nocne polowanie na grzesznika. Chciała go zła­
pać na gorącym uczynku, przekonać się naocznie 
o jego obłudzie. To dodawało jej sił. — Przeszła 
prędko podwórzec, weszła przez furtkę do ogro­

du, bo mieskanie Karola wychodziło nc ogród,— 
Stróż z psami postępował za nią.

W oknach Karola widać było światło, —  co 
świadczyło, że jest w domu. Stara trzęsącym kro­
kiem podeszła pod okno i zajrzała do wnętrza. 
Na łóżku leżał Karol, przykryty kołdrą po same 
uszy, tylko mu czuprynę jasną widać ty ło .

—  I cóżeś ty plótł, że dziedzic w yjechał? — 
spytała Garlikowa stróża, który także był tem 
zdziwiony i nie w iedział, co odpowiedzieć. —  
Niby dziedzic wyjechał ze dworu, a jesu —  Cza­
ry czv co, — myślał sobie.

Poszedł do stajni zobaczyć, czy jest kaszta­
nek, —  stara nie miała cierpliwości czekać aż 
powróci i zastukała w okno. —  Jeżeli Karoi 
zdziwi się jej nocną wizytą, powie mu bądź co 
na usprawiedliwienie, że spać nie może, że ma 
z nim o czemś ważnem pogadać; nie kłopotała 
się wiele, co mu powie, —  szło jej głównie o 
to, żeby się z nim zobaczyć. —  Karol jednak 
na dwukrotne stukanie nie przebudził się wcale. 
Tymczasem wrócił stróż.

— I cóż? —  spytała Garlikowa.
— Kasztanka nie ma w stajni. — Chłopak 

powiada, że dziedzic na nim wyjechał.
— Więc któż tu śp i?  —  spytała niecierpli­

wie.
Nikt nie umiał jej na to odpowiedzieć. Chcia­

ła wejść ao pokoju zobaczyć, ale drzwi były 
zamknięte. Przeszkody te irytowały jeszcze wię­
cej starą i drażniły jej ciekawość. —  Gdy na 
silne stukanie do drzwi i okien śpiący się nie 
obudził, kazała Jędrzejowi halabardą podważyć 
okno. Po kilkakrotnych próbach ramy okna pę­
kły, szyby z brzękiem upadły w trawę.

— Wejdźno i zobacz, kto tam tak śpi mocno, 
takim snem kamiennym — rzekła do Małgosi.

Ta srom ała się wejść do kawalerskiego poko­
ju —  i ociągała się. Musiał ją stróż wyręczyć. P rze­
łazi przez okno i zbliżywszy się do śpiącego, za­
czął go budzić, trzęsąc za ramię najprzód lekko, 
potem, gdy to nie pomagało, coraz silnie].

—  Zrzuć z niego kołdrę, to się prędzej obu­
dzi — komenderowała z za okna Garlikowa.

Cłop nie śmiał tak obcesowo brać się do te- 
ge, ale na powtórny rozkaz zrobił to i cofnął 
się przerażony, bo wraz ze ściągniętą kołdrą i 
głowa spadła na ziemię, a na łóżku została re­
szta.

Chwilę trzeba było czasu, zanim się patrzący 
spostrzegli, że to nie była żadna ludzka istota, 
ale toboł zwiniętej brudnej bielizny i różnych 
części ubrania, a głowę udawała jasna peruka, 
zrobiona ze lnu.

Garlikowa chwilowo skamieniała z podziwu, 
przerażenia i oburzenia, że ją tak oszukiwano. — 
Karol, ten luby, uprzejmy, wesoły Karol, przed­
stawił się jej teraz, jak potwór, zdolny do wszel­
kiego szelmostwa, którego bać Się zaczynała. —  
Jakiś lęk dziwny ią opanował, przeczucie niebez­
pieczeństwa, kióre wydawało się jej tem groźniej­
sze, że tajemnicze, nieznane.

— Chodźmy, chodźmy stąd, —  szepnęła prze­
rażona. —  Była osłabiona, zmęczona tem wszy­
stkiem, potrzebowała odpocząć. Wziąwszy więc 
Małgosię pod rękę i kazawszy stróżowi, aby ją 
odprowadził, dreptała pospiesznie do swego m ie­
szkania.

(C. d. n.)
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wowy, chociaż do pawilonów dziś jeszcze wstę 
pów nie było. To też drogi, drożynki i ścieżki 
wijące się między budynkami i gmachami wysta- 
wy, roiły się od ciekawych.

Patrzącem u z parku stryjskiego, który zosta 
włączany do obszaru wystawy i otoczony drucia­
ną siatką, droga dojazdowa przedstawiała się jak 
strum ień pod górę płynący. Powozy i dorożki 
toczyły się jedne za drugiemi, a rozpostarte pa 
rasolki pań wyglądały jak różnobarwne paciorki 
przesuwane po bardło długiej nici. Ponad tą  fali, 
ludzką unosił się charakterystyczny gwar, jakby 
oddech tysięcy ludzi. Ale nie był to szm er gorącz­
kowy, namiętny, jaki zapełnia ludne targowice, 
lub groźny pomruk, który się odzywa w masach 
w decydującej chwili, ale jakiś inny na wysoki 
ton nastrojony, wesoły, w którym brzmiała jakaś 
nuta niby tryum fu i zwycięstwa.

Otwarcie wystawy krajowej we Lwowie.
(Telegramy N ow ej Reform y.)

L w ó w ,  5 czerwca.
( G o d z i n a  10 r a n o . )

Dziś raDo o godzinie 6 zbudziła nas pobudka 
kapeli „H arm onia", która przechodząc ulicami 
miasta grała patryotyczne pieśni, a dźwięki ich 
e'ekt,ryzujące przypornin iły  Lwowianom że czas 
powitać dzień otwarcia wystawy. Zaraz też po­
częli się z otwartych już bram gromadzić ludzie 
i w kilku minutach za muzyką szły gromady 
publiczności.

Miasto przystrojone świąteczniej i bez porów­
nania wspanialej, niż w dniu wczorajszym, a jesz­
cze ciągle pojawiają się coraz to nowe chorą­
giewki, sztandary, dekoracye lub transparenta na 
wieczorną iluminacyę, która zapowiada się nie­
pospolicie w spaniale '

Straż obywatelska, która już niejednokrotnie 
dała we Lwowie dowody swej energii i wczoraj 
nie zawiodła, dz<ś od swi.u uwija się z kokard­
kami o barwach miasta, tj. czerwono-niebieskie- 
mi. Szkoły wszystkie wolne są dziś od nauki.

O godzinie 9 rano w kościele archikatedral- 
nym odbyło się uroczyste nalożeństw o na po­
dziękowanie za doprowadzenie do skutku wysta­
wy i z prośbą e błogosławieństwo.

Nabożeństwo celebrował ksiądz kanonik M a­
z u  r  a k.

Oprócz komitetu wystawy, wystawców i licz­
nych dygnitarzy stawiła się w kościele liczna pu­
bliczność. W tej chwili grupują się szpalery po 
ulicach, któremi przejeżdżać będzie arcyksiążę. 

( g o d z i n a  12.)
Na placu wystawy zgromadził się komitet, re ­

prezentanci władz, ci, którzy otrzymali od prze­
wodniczącego komitetu ks. Adama S a p i e h y  
zaproszenia pisemne i ci, którzy nabyli bilety 
wstępu po 3 złr.

Arcyksiążę. poprzedzony w drodze przez p re­
zydenta miasta i komendantów 'Straży obywatel­
skiej pp. L dw aida W e b e r s f e l d a  i G e t r i -  
t z a, udał się w powozie namiestnika na plac 
wystawy u licam i: Czarnieckiego, placem Bernar­
dyńskim, Halickim, nlicą Akademicką, przez plac 
Akademicki, ulicą Mikołajską, Zyblikiewicza, Stryj- 
ską, św. Zofii i Józefa Poniatowskiego na plac 
wystawy. Po obu stronach całej drogi utworzyły 
szpaler korporacye, instytucye, stowarzyszenia, 
zakłady, parafie z kościelnemi chorągwiami, 
uczniowie szkół średnich i ludowych, wreszcie 
w pobliżu wystawy niezliczona publiczność.

W chwili, kiedy arcyksiążę przejeżdżał pod 
bram ą wystawową, muzyka zagrała hym n pań­
stwowy. Powóz zatrzymał się naprzeciwko pa­
wilonu przemysłowego, gdzie komitet oczekiwał 
dostojrego gościa.

Tutaj książę Adam Sapieha przem ówił po pol­
sku w następujące słowa

„Jest to pewnem i przez historyę udowodnio- 
nem, że w  życiu narodów przychodzą chwile, w 
których zadowolić się one nie mogą zwykłem 
codziennem życiem, ale odczuwają może nawet 
instynktownie potrzebę i konieczność zaznaczenia 
czynem niezwykłym że czują się w sile tego ży­
cia i wzrokiem zdrowym patrzą w przyszłość. 
W  takiej to chwili znaleźliśmy się lat temu 
dwa, kiedy powstała myśl powszechnej wystawy 
krajowej, wystawy, która nie ma współzawodni­
czyć z jakąkolwiek inną, przez narody szczęśli­
wsze od nas urządzoną, ale która przedewszy- 
stkiem nam  samym, a także innym wykazać m», 
że nie zostajemy poza innym ’ w ogólnym roz­
woju i postępie, że —  co dla nas jest tak po- 
cieszającem — tam, gdzie idzie o zamanifesto­
wanie tego pełnego, zdrowego życia , p a n u j e  
m i ę d z y  n a m i  ł ą c z n o ś ć  i s o l i d a r n o ś ć  
b e z  g r a n i c .

„Nie jest też ta wystawa dziełem pojedynczych 
ludzi, lub pojedynczej okolicy. W całem i najzupeł- 
niejszem tego słowa znaczeniu k r a j  c a ł y  ją u- 
rządził, a do jakiego stopnia potrzebę jej odczuwa­
no i znaczenie jej ważne pojmowano, Czyż nie jest 
miłym dowodem udział w pracach równie gorą­
cy i gorliwy tak Polaków, jak i Kusinów? W y­
stawie tej nie chodzi jedynie o wykazanie postę­
pu już dokonanego, wiedzieliśmy i niem y, że w 
wielu kierunkach wiele jeszcze je s t do zrobienia, 
i że tak, jak mamy prawdziwy dać i niekłamany 
obraz dzisiejszego stanu kraju, tak też zadaniem 
wystawy być ma zachęcić nas i dodać odwagi 
w dalszej, może w niejednym kierunku raźniej­
szej pracy, dlatego to w kilku działach otworzyliś­
my podwoje i dla zagranicznych producentów i 
do udziału ich zaprosiliśmy.

„Dzisiaj, kiedy dzieło ukończone oddać mamy 
pod sąd już niotylko swoich — nie taję te­
go. — przepełnia dusze nasze uczucie pewnej 
radości i zadowolenia, a zarazem, jeże1' kie­
dy —  to właśnie teraz myśl i serce zwracają 
się ku te m u , który w wysokiej swej m ądrości 
zrozum:uł nas, w iernych swych p o d d an y ch , i 
od lat tylu opieką swą najwyższą prace i za 
miary nasze otacza. Powiedziałem w y że j, że 
wystawa ta jest dziełem Polaków i R usinów ; 
pozwói zatem W asza ces. król. W ysokość , 
aby i w imieniu tych drugich towarzysz mój w 
pracy w ojczystym ich języku słów kilka wypo­
wiedział".

Or. Damian Sawczak przemówił po rusku te- 
mi słow y:

„Jak już powiedziano i Rusini biorą udział w 
tei krajowej wystawie w grodzie księcia Lwa 
wraz z bratnim  narodem polskim, zam ieszkującym

wspólnie z nami ten kraj koronDy. Połączonemi 
siłami i wspólnym trudem  udało nam się doko- 
nać dzieła tej wystawy, na które z dumą i uczu­
ciem zadowolenia możemy spoglądać, widząc w 
niem dowód postępu i rozwoju tak całego kraju, 
jak i narodu ruskiego, narodu starego, cywilizo­
wanego, żyjącego swojem życiem i rozwijającego 
się na podstawie samodzielnej, narodowej. Za 
możność takiego swego rozwoju naród ruski naj­
więcej jest obowiązanym i wdzięcznym Najjaśniej­
szemu monarsze Franciszkowi Józefowi I , pod 
którego opieką na podstawie zagwarantowanego 
równouprawnienia dąży i dążyć będzie do pełne 
go swobodnego rozwoju we wszystkich kierun 
kach — oświaty, ekonomicznym i kulturnym, 
wraz z bratnim  narodem polskim i spodziewa 
się, że przy sprawiedliwości, wzajemnej wyrozu­
miałości i przy bratniej zgodzie obu narodowości 
w kraju do takiego pożądanego pełnego rozwoju 
przyjdzie, co daj Boże."

Ks. Adam Sapieha (po polsku) .- 
„W asza cesarsko-królewska W ysokości Podnie 

śliśray obaj wysokie znaczenie dobroci i opieki 
Najjaśniejszego Pana. Ciebie, Najdostojniejszy Pa 
n ie , upraszam , racz je przyjąć dc wiado­
mości , racz miłościwie nam panującemu ce­
sarzowi i królowi naszemu, a tak łaskawie 
dzierżącemu protektorat nad naszą wystawą, po 
wiedzieć, że stali dziś przed Tobą poddani, prze 
jęci najgłębszą czcią i przywiązaniem dla osoby 
Jego, w ierni Mu i oddani. Racz Mu powiedzieć, 
jak umieliśmy zrozumieć zesłanie nam na dzisiej­
szą uroczystość ciebie, Najdostojniejszy Panie, 
rtóry — wiemy —  iż pamiętasz młodzieńcze la­
ta spędzone między nami i jak łaskawie zawsze 
je wspominasz.

„Pozwól też, aby tu zgromadzeni przedstawili 
ci uniżoną prośbę, abyś raczył ogłosić wystawę 
za otwartą w imieniu Najdostojniejszego Prote­
ktora, Najjaśniejszego cesarza i króla Franciszka 

Józefa I, który... niech żyje!"
Obecni po trzykroć okrzyk ten powtórzyli.
N a te przemówienia odpowiedział arcyksiążę 

(arol Ludwik (po niemiecku), wyrażając swą 
radość, że widzi kraj, k t ó r y  o d  m ł o d o ś c i  

w e j  p o k o c h a ł  i jego rozwój ekonomiczny. 
Spodziewa się arcyksiążę, że wystawa będzie 
jrawdziwym tryum fem  postępu tego kraju.

Mowę swą zakończył a r c y k s i ą ż ę  następu 
jącemi słowy, w y g ł o s z o n e m i  w j ę z y k u  
) o 1 s k i  m :

„Rad ze serca winszuję krajowi tej zdobyczy; 
rad winszuję mu bogatego plonu, a wam, pano 
wie, w imieniu Jego Ces. i król. Apostolskiej 
Mości, naszego najmiłościwszegc cesarza i króla, 
o g ł a s z a m  w y s t a w ę  z a  o t w a r t ą . "

Huczne okrzyki na cześć cesarza i arcyksięeia 
odezwały się ze stron wszystkich 

Całej uroczystości sprzyjała od rana p r z ę ś l i  
c z n a  p o g o d a .  (Zób. telegramy; Przyp. R ed.)

się W ekerlego w obec obu Izb ustawodawczych, 
trzeba odróżnić ustną od pisemnej formy dymisyi. 
W ekerle w piątek jeszcze, widząc, że korona na 
proponowany Fairschub zgodzić się nie chce, 
wniósł dymisyę swą ustnie. Król przyjął ją  do 
wiadomości, ale do tej pory pismem gabineto- 
wem — jak to zwyczajem — W ekerlego od obo­
wiązków prezydenta m inistrów nie zwolnił. Do­
póki to nie nastąpi, jest jeszcze możebne, że 
gdy inne kombinacye gabinetowe spełzną na ni- 
czem, W ekerle dymisyę swą cofnie. A możebność 
ta staje się co chwila bardziej prawdopodobną. 
Misya bana kroackiego K h u e n - H e d e r v a -  
r y ’e g o  spełzła na niczem. Król powołał na au- 
dyencyę do siebie prezydentów obu Izb B a n f -  
fy ’e g o  i S z l a v y ’e go .  O wyniku tych rozmów 
dotąd nam  wprawdzie niewiadomo, prawie pewną 
jednak jest rzeczą, że wszyscy trafnie obecny stan 
rzeczy określający przedstawią monarsze W eker­
lego, jako jedynego na razie kandydata, któryby 
potrafił gabinet o składzie nieco może odm ien­
nym niż dotąd około siebie zgrupować. Rekon- 
strukeya gabinetu W ekerlego przedstawia się 
więc obecnie jako jedynie możliwe wyjście z tru 
dnej sytuacyi, pogorszonej poważnie wzburze­
niem opinii publicznej na Węgrzech.

Najbliższe telegramy przyniosą nam zapewne 
odpowiedź na przewidywania nasze. A w takim 
razie i losy ustawy małżeńskiej niewątpliwie się 
rozstrzygną. W ekerle wyjdzie podwójnie zwy­
cięsko, bo w obec wyraźnej woli korony nie b ę ­
dzie się potrzebował uciekać do sztucznego stwa 
rzania większości w Izbie magnatów. Wola mo­
narchy wywrze na nią silniejszy wpływ, niż gro­
źby Pairschubu.

aby zaoszczędzić w wydatkach tak poważną su­
mę , by ta mogła skutecznie przyczynić się do 
przywrócenia równowagi w budżecie. Takie re­
formy uważa rząd za jeden z najpilniejszych i 
najpotrzebniejszych środków i dlatego zażądał 
osobnego pełnomocnictwa. Do uchwalenia tego 
wniosku jeszcze nie przyszło ; tymczasem rząd 
nagle wystąpił z wezwaniem do Izby, aby ona 
sama przez specyalną komisyę wypracowała plan 
reform i obfitych oszczędności, skoro przewleka 
rozprawę nad planem  finansowego ratunku, 
przedłożonym przez rząd a nad tu ociąga się
z przystąpieniem do rozprawy nad wnioskiem o
upoważnieniu rządu do przeprowadzenia reform 
administracyjnych. Ostatni wniosek rządowy wy­
gląda poniekąd na cofnięcie owego dawniejszego 
o upoważnieniu.

W edług dotychczasowych doniesień w rozpra­
wie wczorajszej przemawiało wielu posłów : jTdni 
za wyborem tej specyalnej komisyi, inni pizeciw, 
a p. Oarmine z prawicy przedłożył wniosek do 
uchwały, wzywającej ministerstwo, aby w ciągu 
tego miesiąca obliczyło i zaproponowało zmniej­
szenie rzeczywistych wydatków w budżecie na 
przyszły rok administracyjny 1895/96 o 70 mil. 
lirów. Je s t to niejako odwet za wniosek rządowy. 
O wyniku posiedzenia doniosą depesze.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  5 czerwca.

Niebawem ma być urzędownie ogłoszona no- 
minacya dotychczasowego agenta dyplom atyczne­
go I z w o l s k i e g o  na stałego reprezentanta Ro- 
syi przy kuryi rzymskiej. Izwolski nosić będzie 
urzędownie ty tu ł m inistra-rezydenta, a wiec pod 
względem rangi w hierarchii dyplomatycznej zaj­
mować będzie stanowisko niższe cokolwiek od 
właściwych p o s ł ó w ,  a wyższe od t. zw. char­
ge d^affaires. Ustanowienie urzędowych i stałych 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy Rosyą a 
W atykanem jest w każdym razie faktem znaczą­
cym, który świadczy o przyjaznych stosunkach 
pomiędzy rządem rosyjskim a kuryą rzymską. Na 
porozumienie pomiędzy Rosyą a Watykanem
wpłynąć miało w pierwszym rzędzie oględue 
dyplomatyczne postępowanie papieża Leona XIII, 
w szczególności zaś oględny ton encykliki papie­
skiej do biskupów polskich. W pierwszej chwili 
prasa rosyjska nieprzychylnie przywitała ency­
klikę, ale inaczej osądziły rzecz sfery decydują­
ce. Car znalazł, że encyklika napisana jest w to­
nie właściwym i umiarkowanym i wdzięczność 
czuł dla papieża, iż nie posłuchał rady kardy­
nała Ledóchowskiego, a poszedł raczej za wska­
zówkami sekretr rza stanu kardynała Rampolli, 
sprzyjającego polityce, polegającej na porozumie­
niu W atykanu z F rancyą i Rosyą.

Kurya rzymska od dawna domagała się usta­
nowienia urzędowych stosunków dyplomatycznych 

Rosyą. Jest to więc ustępstwo na rzecz żądań 
W atykanu. Jaką ceną opłacił Watykan to ustępstwo, 
tego nie wiemy; to pewna, że numinacya Izwolskiego 
otwiera nową fazę w historyi stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Rosyą a Watykanem, co 
oczywiście wytwarza także nowe warunki w po­
łożeniu kościoła katolickiego pod rządem rosyj­
skim. Jakie następstwa zmiana ta pociągnie za 
sobą w praktyce i czy wyjdzie na korzyść kato­
lickiej ludności w zaborze rosyjskim, to się do­
piero w dalszym toku wypadków okaże. Znaną 
jest podstępna polityka Rosyi, to też nowy sto­
sunek wkłada obowiązek tem większej czujności 
nietylko na dyplomatów kuryi rzymskiej, ale tak 
że na duchowieństwo katolickie w zaborze rosyj­
skim, jakoteż na całe społeczeństwo polskie.

W iec polsko-katolicki w Poznaniu.
W niedzielę otwarty został wiec polsko-katoli- 

cki o godzinie 7 wieczór po nabożeństwie w ko­
ściele św. M arcina, które odprawił ks. biskup 
Likowski. Na salę obrad wiecowych członkowie 
komitetu wiecowego wprowadzili ks. arcybiskupa 
Stablewskiego, którego witano radosnemi okrzy­
kami. Po odśpiewaniu pieśni „Boga rodzico" 
przez „Koło śpiewackie" dr. Wicherkiewicz za­
gaił wiec krótkiem .przem ów ieniem , w którem 
w spom niał, że inicyat.ywę wieców polsko-katoli- 
ckich podjęły Prusy Zachodnie, gdyż pierwszy 
taki wiec odbył się w Toruniu. Mówca wspo­
mniał o zadaniu takich wieców, poczem powitał 
arcybiskupa, biskupów i wszystkich uczestników 
wiecu.

Następnie zabrał głos p. Kazimierz Chłapow­
ski, jako komisarz wiecu i wspomniawszy także 
o wiecu toruńskim, nadmienił, że od owego cza­
su stosunki zmieniły się znacznie na lepsze. Mó­
wca wspomina o obsadzeniu stolicy arcybiskupiej 
przez Polaka, o nowem rozporządzeniu języko- 
wem i o encyklice papieskiej do biskupów pol­
skich.

Na marszałka wiecu wybrano p. Emila C z a r -  
l i ń s k i e g o ;  wicemarszałkami zostali: Teodor 
hr. Żółtowski, ks. prałat Friske, p. Maksymilian 
Jackowski, poseł Roman Komierowski, p. Jerzy- 
kiewicz i p. M ichał Szczaniecki. Komitet ofiaro­
wał także wicemarszałkostwo p. Józefowi Kościel- 
skiemu, ale tenże nie przyjął.

P. Czarliński, objąwszy przewodnictwo wiecu, 
podziękował za wybór i za słowa uznania, jakie 
spotkały jego braci zachodnio-pruskich za urzą­
dzenie wiecu toruńskiego, w końcu zaś poprosił 
ks. arcybiskupa o błogosławieństwo dla wiecu.

Ks. Stablewsai po gorącem przemówieniu udzie­
lił arcybiskupiego błogosławieństwa uczestnikum 
wiecu, poczem odczytano telegram  kardynała 
Rampolli, zawiadamiający o błogosławieństwie pa­
pieża Leona X III dla w iecu, jako też telegram 
ud kardynała Ledóchowskiego. Oba telegram y 
przyjęto oklaskami i uchwalono wysłać nazajutrz 
do papieża i do kardynała Ledóchowskiego te le­
gram y z podziękowaniem.

Nastąpiły przemówienia delegatów i gości. 
W imieniu duchowieństwa galicyjskiego przem a­
wiał ks. Brzeziński z Tarnowa, w imieniu świe­
ckich uczestników wiecu z Galicyi poseł W ł. Ko­
złowski. Następnie przewodniczący komitetu dr. 
Wicherkiewicz odczytał nadesłane na wiec tele­
gram y i listy.

Właściwe obrady wiecu rozpoczęły się dopiero 
na drugi dzień, t. j. w poniedziałek. Tego sam e­
go dnia urządzono także na cześć wiecowników 
wspaniały pochód miejscowych cechów, towa­
rzystw świeckich i kościelnych przy sztandarach 
i z muzyką. W  poniedziałek na pełnem zgrom a- 
dzeniu wiecu ks. dziekan Glabisz miał wykład 
na tem at: „Położenie kościoła katolickiego w
trzech dzielnicach Polski."

Z  Węgier.
N a wczorajszem posiedzenia węgierskiej Izby 

poselskiej prezydent ministrów dr. W e k e r l e  
podał jeno fakt dymisyi gabinetu do wiadomości, 
nie wyłuszczając wcale szczegółowo powodów te ­
go faktu. N a jego życzenie Izba zadowolniła się 
na razie tą relacyą i wbrew protestom opozycyi 
na kilka dni obrady swe odroczyła. Podobnie za­
chowała się Izba magnatów, na której wczoraj- 
szem posiedzeniu zresztą opozycyjuych magnatów 
zaledwie na palcach można było policzyć, a 
książęta kościoła wcale się nie zjawili. I tu przy- 
ęto oświadczenie W ekerlego do wiadomości, za­

znaczając tem samem solidarność swą z wysoce 
jolitycznym krokiem dotychczasowego prem iera 
miuistrow. Nie ulega bowiem wątpi1 wości, że 
pbważne względy nakazywały W ekerlem u nie 
zrywać wszelkich mostów za sobą zwłaszcza w 
chwili, gdy wszystko na to wskazuie, że nikt in­
ny tylko on sam temiż mostami na da wne r wy 
oitne swe stanowisko powróci z zwiększoną je­
szcze popularnością.

W przesileniu gabinetu węgierskiego, chcąc 
należycie zrozumieć dziwne na pozór zachowanie

Spraw a Turpina.
T u r p j n powraca z Brukseli do Paryża i fran­

c u s k i  ministerstwo wojny otrzyma jego wynala­
zek do zbadania. O sprzedaży wynalazku N iem ­
com nie ma mowy. Turpin rozpoczął wprawdzie 
układy z delegatami niemieckimi, ale nie zdra­
dził im jeszcze tajemnicy swego wynalazku i zry­
wa dalsze układy, o czem zawiadomił już po­
dobno niemieckiego wojskowego attache w Bru­
kseli majora hr. S c h m e 11 a u. Mówią nawet 
że otrzymaną od Niemiec zaliczkę w kwocie pół­
tora miliona Turpin zwraca delegatom niemiec­
kim. Dzienniki francuskie, które nazywały Turpi­
na zdrajcą, teraz wynoszą pod niebiosa jego pa- 
tryotyzm. Ten nagły zwrot w sprawie Turpina 
jest w każdym razie nader zagadkowy i nasuwa 
dziennikom rozmaite przypuszczenia. Jedui m ó­
wią, że władze francuskie, a w szczególności woj­
skowe, ulękły się pogróżek Turpina i weszły z 
nim w porozum ienie; inni twierdzą, że Turpin 
nie m yślał wcale sprzedawać Nieincum swego 
wynalazku, i nawet układy z delegatami niem :ec- 
kimi inscenował z umysłu jedynie dla reklamy. 
Wszystko to są zresztą tylko domysły. Cała sp ra ­
wa jest bardzo zagadkowa i utrzymuje w naprę­
żeniu całą prasę francuską. Są przypuszczenia, 
że sprawa Turpina jeszcze raz da powód do in- 
terpelacyi w parlam encie francuskim.

Z  B u łg a ry i.
W zburzone chwilowo żywioły wracają powoli 

do zwykłego, spokojnego trybu. Jeszcze tu i ow ­
dzie stoją posterunki wojskowe, strzegąc domów 
dawnych i nowych dygnitarzy. Nowy rząd narze­
ka na policyę i przypisuje je j winę za burzliwe 
zajścia uliczne, gdy zwolennicy Stambułowa za 
podburzanie umysłów odpowiedzialnym czynią 
wojsko. Stoiłow mianował czemprędzej nowego 
prefekta policyi w osobie Minki R a d o s ł a w o -  
w a, w nadziei, że przywróci on tyle upragniony 
spokój w kraju.

Korespondent N e m  Freie Presse z S o f i i  te­
legrafuje temu dziennikowi treść rozmowy swojej 
z nowym prezydentem  gabinetu, S t o i ł o w e m  
Oświadczył on że świadom jest wielkiego zada­
nia, jakie spływa na niego wraz z dziedzictwem 
Stam bułow a; spodziewa on się jednak, że Stam ­
bułów, rozstawszy się z księciem w sposób przy­
jacielski, nie będzie swoim następcom sprawia 
nieprzepartych trudności- Za główne swoje zada 
nie uważa rząd z ł a g o d z e n i e  u c i s k u ,  jaki 
wywierał S t a m b u ł ó w  i utrzymanie wewnę 
trznego spokoju. O polityce zagranicznej Stoiłow 
nie wspominał, dając tem do poznania, że zmia­
ny w niej nie zajdą. P o k o j u  i jeszcze raz p o ­
k o j u  potrzebujemy, — mówił S t o i ł o w .  Kult 
osób musi ustać. Na pełnej miary stałości, lecz 
w jam ach istniejących ustaw, nie na podstawie 
osobistego przekonania, nie braknie rządowi. On 
Stoiłow, i jego koledzy, npatrują swoje główne 
zadanie w przywróceniu obopólnego zaufania oby­
wateli. N iesłu szn ie  też, zdaniem S to  i ł o w a ,  
potępia Stambułów usiłowania młodzieży w spo 
sób tak stanowczy. To, co on za anarchię uważa, 
jest następstwem niepotrzebnego ucisku. Któraż 
młodzież nie ma niedoścignionych ideałów ? Jest 
to parcie naprzód całej ludzkości, które szczęśli­
wym trafem, u naszej młodzieży się objawia. 
Kiepskie to wino, które nie wyszumi. Nasi mło­
dzieńcy będą tak samo dobrymi patryotami, jak 
my jesteśmy. Dla tych rzeczy jednak brak Stam- 
bułowowi zrozumienia, —  bierze on wszystko ze 
strony tragicznej. Potrzebujemy tylko duchowych 
kierowników, którzyby młodzieżą naszą pokiero 
wali, a takich Stoiłow spodziewa się znaleźć.

B iu ro  korresp. prostuje mylnie podaną wiado­
mość, jakoby m inister P e t r o w  padł ofiarą na­
paści tłumów. Tłumy napadły na P e  t k o w  a, by 
łego ministra robót publicznych. S t a m b u ł ó w  
i P  e t k o w objawili zamiar wyjazdu z Sofii.

K r o n i k a .

Z  W ioch.
Jak  wiadomo — w Izbie poselskiej parlam entu 

włoskiego dzień wczorajszy przeznaczony był na 
rozprawę nad wnioskiem rządowym o wybór spe- 
cyalu^j kom isyi, przeznaczonej do wyszukania i 
zaproponowania oszczędności obfitych we wszy­
stkich gałęziach admiuistracyi. Komisya ta mia­
łaby zatem w ciągu tego miesiąca zbadać dokła­
dnie i szczegółowo i zaproponować szereg daleko 
sięgających reform w adm inistracyi w tym celu,

K r a k ó w ,  5 czerwca.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek 7 b. m. o godz. 5 po południu.
Wiadomości osobiste. Księżna Marcelina Czar­

toryska w ubiegły piątek dostała a.akn apoplekty- 
cznego; w sobotę stan zdrowia poprawił się nieco, 
wczoraj wszakże i astąpiło znów znaczne pogorszenie.

Delegat p. Laskowski, prezydent miasta p. Frie- 
dlein, dyrektor kasy oszczędności p. Slęk, rektor 
uniwersytetu dr. Zoll, sekretarz generalny akademii 
dr. Smolka i w. i. wyjechali do Lwowa na otwar­
cie wystawy krajowej.

Tow. lekarskie krak. odbędzie jutro w środę 
o godzinie 6 wieczorem w sali Śniadeckich Colle­
gium  novum  posiedzenie zwyczajne, na którem : 1) 
prof. dr. Rydygier okaże nowsze narzędzia chirur­
giczne ; 2) dr. Kryński przedstawi chorego i omówi 
sprawę tymczasowej resekcyi szczęki górnej; 3) dr. 
Ludoinił Korczyński poda kilka uwag o zapaleniu 
zakaźnem opon mózgowo-rdzeniowych.

Celem zwiedzenia pamiątek historycznych i
osobliwości miasta Krakowa p r z y b y ła  wczoraj tutaj 
dziatwa s -kolną z Wieliczki (szkuła żeńska), z Bro­
nowie Wielkich i Modlnlcy, pod przewodnictwem 
nauczycieli i nauczycielek. Oprócz tego ze szkołą 
modlnicką przybył proboszcz tamtejszy ks. Antoni 
Konopiński. Dziatwa szkolna zwiedziła kościół N. P. 
Maryi, katedrę i groby na Wawelu, muzeum prze­
mysłowe im. Baranieckiego, bazar krajowy, Colle­
gium  novum, bibliotekę Jagiellońską itp. Trudne 
zadanie nadzoru nad dziatwą ułatwiały nauczyciel­
stwu panie z krakowskiego Koła Towarzystwa „Szko­
ły ludowej".

Po południu koło godziny 4 zebrała się dziatwa 
wraz ze swoimi przewodnikami w parku dra Jorda- 
na Tutaj znalazły się znowu panie z miejsoowego 
Koła i prezydyum Towarzystwa „Szkoły ludowej* 
z prezesem dr. Asnykiem na czele. Przybył tutaj 
także, zaproszony przez krakowskie Koło pań, hojny 
protektor tego Towarzystwa p Erazm J e r z m a ­
n o w s k i .  Dzieci otoczyły go i odśpiewały na jego 
cześć ułożoną kantatę, poczem jedna z uczennic wrę­
czyła mu bukiet z naszych polnych kwiatów. Kolo 
pań podejmowało podwieczorkiem zarówno liczną 
dziatwo szkolną, jak jej opiekunów i przyjaciół, po 
czem rozdano między dziatwę książeczki i obrazki 
pamiątkowe. Dziarskim śpiewem dziękowały dzieci 
za gościnę i w szeregach ruszyły ku rogatkom miej­
skim, gdzie czekały na nie zaprzęgi ze wsi.

Festyn w parku dra Jordana. Już znaczna licz­
ba listów „poste restante", o których przed kilku 
dniami wspominaliśmy, nadeszła. Równocześnie, wobec

licznych zapytywać, nwiadamia się publiczność, że 
listy nibstosownej treści nie będą ćoięczane. Listy 
można przysyłać pod adresem: Poźniak, ulica Kole­
jowa 1. 13.

Dla krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły lu­
dowej" złożył wczoraj p. Erazm J e r z m a n o w s k i  
ua ręce p. Maryi Siedleckiej 200 złr.

Na cele Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesła­
no ze Sawy 1 złr.

Do puszki na wystawie krajowej złożono 73 ct. 
Koło miejscowe w Wadowicach nadesłało 12 złr. 

68 ct.
Poszukiwania wody gruntowej dla wodociągów 

miasta Krakowa już się rozpoczęły. Roboty wiertni­
cze powierzono znanemu zaszczytnie na tem polu p. 
Ig. Rumplowi. Pierwszą studnię wierci się w Zie­
lonkach. O wynikać! wierceń, mających się dokonać 
według wskazówek delegata komisyi fizjograficznej 
krakowskiej Akademii umiejętności, prof. Zaręcznego, 
zamieszczać będzie sprawozdania Czasopismo Towa­
rzystwa technicznego krakowskiego, z którego też 
powyższą wiadomość czerpiemy.

Z teatru . Drugi występ p. E. Wróblewskiej od­
będzie się jutro we środę w pięcioaktowym drama­
cie Yossa p. t. „Ewa". W czwartek odegrane będą 
po raz ostatni w bieżącym sezonie „Śluby panień­
skie", nadto odegrają pp. Leszczyńska i Milewski 

tową komedyjkę „Świeczka zgasła". Przed­
stawienie to danem będzie po cenach zniżonych. 
Pani Adolfina Zimajer wystąpi w piątek w trzyakto­
wym wodewilu „Żona papy". Reżyserye tej nowości 
prowadzi p Kamiński.

Koncert konserwatoryum. Celem zaznajomienia 
szerszej publiczności z siłami w konse-watory um się 
kształcącemi, postanowione urządzać kilka razy do 
roku koncerty, na których popisywać się będą u- 
czniowie naszej szkoły muzycznej. Pierwszy koncert 
odbędzie się w teatrze miejskim dnia i 1 boa. Wy­
konane będą utwory: Scnumauna, Mendelssohna, 
Chopina, Bacha, Liszta, Mozarta, Saint-Saćaea, Krem- 
sera, Leonarda, Gabriel-Marie i Mikulego. Współ­
udział przyjął chór mięezany Towarzystwa muzy 
cznego. Bilety sprzedaje kancelarya, plac Szczepań­
ski, 1. 3, a w dzień koncertu kasa teatralna.

Zb jfe r  adwokackich. Gazeta Lwowska  do­
nosi : Dr. Józef Smolka, adwokat we Lwowie, został 
orzeczeniem Rady dyscyplinarnej zasuspeudowany ua 
czas nieograniczony w wykonywaniu adwokatury. 
Substytutem jego na czas tej snspenzyi mianowany 
został dr. Wilhelm Holzer, adwetat we Lwowie.

Jeszcze sprostowanie. Od p. dra Ferdynanda 
W i 1 k o s i  a otrzymujemy następujące pismo:

W sprawozdaniu z posiedzenia Izby adwokackiej, 
umieszczonem w N . Reform ie  z wtorku 29 maja 
1894, podaną została mylna wiadomość, jakohy 
wniesienie zażalenia do ministerstwa sprawiedliwo­
ści na powolność w przepisywaniu i doręczaniu 
uchwał sądowych w sądach cywilnych krakowskich 
uch walonem zostało także na mój wniosek, —  wnio­
sku w tej mierze żadnego nie stawiałem , lecz już 
po nchwaleniu przez Izbę wniesienia zażalenia pro­
ponowałem, „aby zamiast wnoszenia zażaleń pise­
mnych , wysłać telegram do ministra sprawiedliwo­
ści z żądaniem powiększenia sił manipulacyjnych w 
sądach cywilnych w Krakowie." Propozycja ta je­
dnak przyjętą nie została.

Na podstaw,e zasiągniętych inftrmacyj skonstato­
wać musimy, że p. dr. Ferdynand Wilkosz w toku 
dyskusyr i przed głosowaniem wniósł, aby zażalenie 
z powodu zaległości, którego dompgał się p. dr. Pa­
szkowski, wysłać telegraficznie Wnioskn tego nie 
poddano pod głosowanie, ponieważ wnioskodawca go 
cofnął. Skoro jednak p. dr. Wilkosz domagał się 
wysłania zażalenia telegrafioznego, przeto słusznie 
nasz sprawozdawoa wymienił go między inicjatora­
mi uchwały. Wskutek informacyj z prezydyum Izby 
musimy stwierdzić wreszcie, że prezydent z formal­
nych względów nie poddał pod głosowanie wniosku, 
aby żądać od ministerstwa wysłania komisarza. Je ­
dnak z powodu zgiełku, jaki wówczas panował, tak 
sprawozdawca nasz jak wielu obecnych byli przeko­
nani, że głosowano także za tym wnioskiem i że 
go Izba uchwaliła.

Znr.arii. w  Stanisławowie zma f  Zygmunt L i n d ­
ner ,  żołnierz wojsk polskich z r. 1863, Sybirak, 
geometra ewidencyjny, w 53 roku życia.

Dr. Joachim R o s e n b e r g ,  adwokat, zmarł w 
60 roku życia w S tan is ław o w ie .

Filip S i a r k i e w i o z ,  b. inspektor szkół okręgu 
żółkiewskiego i rawi kiego (od 1871 do 1890), na­
stępnie kierownik szkoły 5-krasowej męskiej w Żół­
kwi i radny miasta Żółkwi, zmarł w 58 roku życia.

P. Michał Gruszewski, zamianowany profesorem 
historyi na uniwersytecie lwowskim z wykładem 
ruskim, promował się temi dniami w uniwersytecie 
k ijo w sk im  na magistra ruskiej historyi. Napisał 
w tym celu rozprawę źródłową o „starostwie bar­
akiem."

Ślub. Dnia 2 b. m. odbył się w kościele św. 
Szczepana na P.asku ślub panny Heleny Zenner- 
manD, córki dra med. Wojciecha Zennermanna, z p. 
Adolfem Raczyńskim, adjunktem przy sądzie obwo­
dowym w Wadowicach. Związek pobłogosławił wuj 
panny młodej, ks. Erazm Neuburg, proboszcz w Ko- 
złowie i dziekan brzeżafiski, w asystencji ks. admi­
nistratora Ludwika Choróbskiego

Kołuwnik-cyklista. Profesor Antoni Małecki o- 
głasza w dziennikach lwowskich uastępują^e pismo: , 

Odwołano się do mnie z zapytaniem , ozy uwalam 
za nazwę odpowiednią zna- 
wolatbym k o ł o w n i k  dla 
k o ł  o w i e o zamiast koło. 
oczach więcej wygląda na 
niż ua nazwę bez intencyi 

B r. A . M ałecki.
Nagły zgon żołnierza. Z Przemyśla donoszą:

We wtorek podczas ćwiczeń 10 pułku piechoty pod­
oficer 5 kompanii zameldował s ię , że jest słaby, a 
gdy otrzymał odpowiedź kapitana, że udaje chorobę, 
wstąpił napowrót do szeregu, po krótkiej jednak 
chwili padł trupem na miejscu.

Z dyrekcyi wystawy krajowej jesteśmy prosze­
ni o powtórzenie następującej informaoyi:

Ponieważ dostarczenie przyjezdnym na wystawę 
mieszkań niewątpliwie bardzo się przyczyni do po­
wodzenia tejże, a liotere tutęjsze zaledwie połowę 
przyjezdnych prawdopodobnie pomieścić będą mogłyi 
przeto dyrekeya wystawy, chcąc brakowi temu za­
radzić, a co główne, ochronić przyjezdnych na wy­
stawę od wyzyskiwania przez ludzi złej woli, urzą­
dziła w pjęciu ua ten cel w,najętych dimach oko­
ło 150 pokoi hotelowych z możliwym komfortem, 
o mniej więcej 180 łóżkach, i zorgauizowała na 
głównym dworcu kolei państwowej, na czas trwa­
nia wystawy, biuro kwaterunkowe, gdzie wskazy­
wać się będzie, stosownie do żądania przyjezdnych, 
pokoje w domach prywatnych, z jednem lub więcej

wyraz kolarz (cyklista) 
czeniu. Odpowiadam, że 
adącego na bicyklu , a 

Słowo kolarz w moich 
wyzwisko (Sp itznam e ), 
ironicznej."
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łóżkam i, z urządzeniem, światłem i u sługą , po ce­
nach umiarkowanych.

Zarazem donosimy, że centralne biuro kwaterun­
kowe znajduje się pr«y ulicy Akademickiej 1. 13 
(kasyno miejskie).

Konkurs lwowskiego „Echa“, ogłoszony w kwie­
tniu, został 31 maja rozstrzygnięty. Nagrodę 100 
koron w złocie otrzymał utwór pod godłem „Tempi 
passati“, którego autorem jest p. Adam Munchhei- 
mer. Zaszczytne odznaczenie otrzymały utwory pod 
godłami: , Muzyka narodowa* p. Zygmunta Noskow­
skiego i „Pieśń królową życia" p. Karola Stohla.
Utwory te zostaną wykonane na koncercie wysta­
wowym „Eeha“.

Wydział „Echa* uprasza autorów kompozycyj:
.Dwie dole“ , „Gondolierka", „Skrzypki* i „Serena 
da“, o podanie swych nazwisk celem umożliwienia 
wykonania tych utworów.

Niemieckie plaicaiy o wystawie R a c i b ó r z ,
2 czerwca. (Koresp. N . Reform y). Dzisiaj poroz- 
lepiano u nas w Raciborzu plakaty, dotyczące wy­
stawy lwowskiej, plfcKaty oryginalne z znanym obraz­
kiem Stachiewicza, ale plakaty n i e m i e c k i e .  Lud 
tutejszy ogromnie się tem oburtył i to słusznie zu­
pełnie. Jakże wymagać można od niego, aby szano­
wał mowę ojczystą, kiedy ci bracia jego, którzy pod 
względem językowym oieszą się zupełną swobodą, 
w n i e m i e c k i m  języku zapraszają go na polską 
wystawę! Niemcy się śmieją, — a lud polski czuje 
się bardzo przygnębionym. Być może, że wam spra­
wa ta wydawać rię będzie małoznacząoą. U nas 
atoli jest to sprawa ważna, boć wiadomo, jakie tu 
u nas panują stosunki i jak tu z niemczyzną wal­
czyć musimy. Pan Tyszkiewicz w fwleionaoh swyoh 
o Śląsku zapowiedział, że wybiera się wycieozka 
polska na wystawę. Otóż zniewolony jestem oświad­
czyć, że po tem niemieokiem zaproszeniu z okolicy 
Raciborza » p i  j e d e n  p o l s k i  G ó r n o ś l ą z a k  
n a  w y s t a w ę  n i e  p o j e d z i e

Nieoh się ci panowie, od których zależy sprawa 
plakatów, nie zastawiają może tem, że u nas pol­
skich plakatów rozlepiać nie wolno. Przeciwnie, pod 
tym względem panuje jeszcze zupełne równoupra­
wnienie językowe.

Powtarzam raz jeszcze, że te niemieckie plakaty 
p o l s k i e j  w y s t a w y  o b u r z y ł y  t u  l u d  do  
ż y w e g o .  Kto zna stosunki nasze, ten wiedzieć bę­
dzie, jaką szkodę sprawie przez to wyrządzono !

Zamieszczając powyŻBzą korespondencję jesteśmy 
przeświadczeni, iż rzecz cała wynikła tylko z błędu 
ekspedycyi biura komitetu wystawy krajowej, zao­
patrzonego jak wiadomo, w dostateczną ilość pol­
skich plakatów. Dopóki czas, należy więc wytłać 
do Raciborza polskie owe obwieszczenia, a miejsco­
we piżma polskie zeohcą niezawodnie braciom Ślą­
zakom wyjaśnić mimowolny błąd i przyczynią się 
do uspokojenia ludności, słusznie w tym wypadku 
okazującej swoje niezadowolenie.

Zd Skawiny donoszą nam, że jednemu z tamtej­
szych nauczycieli zamknęła Rada szkolna krajowa 
płacę z dniem 1 maja, oświadczając równocześnie, 
że dopóki śledztwo dyscyplinarne nie będzie ukoń­
czone, otrzymywać będzie alimentacyę, kiórą wy­
gnanej Bada Bzkolna kraj. Śledztwo jest w toku, 
które n.a wykazać dopiero, ozy nauczyciel ów jest 
rzeczywiście winnym Tymczasam pomimo, iż już 
drugi upływa miesiąc od rozporządzenia Rady szkol­
nej, nauczycielowi, obarczonemu rodziną, alimentacyi 
dotąd nie wyznaczono, to się równa skazaniu go 
wraz z żoną i ^iećmi na głodową śmierć. Takie
pOS*ępOWWBle on/ba file Jent. lud.ak.iem, a - i  m  LłLOw^kiolł. 
dziej, iż dutyka onu człuwieka, któremu dotąd wina 
udowodnioną nie została. Żadna władza w kraju 
uie ma prawa skazywać swoich podwładnych wiaz 
z ich rodzinami na kary głodowe.

Stanisław ów , 3 ozerwca. (Koresp. N . Reform y).
Po kilkomiesięcznej ruchliwej i ze wszech miar na u- 
znanie zasługującej kampanii teatr tutejszy im. Al. hr.
Fredry zakoóozył wczoraj letni Bezon oryginalnym 
utworem rozgłośnego autora. Sztuka ta noci tyiuł 
„Movro Medo, książę Kroacyi" i jest dramatem na 
tle hiBtoryeznem osnutym, wprowadzającym ełueha- 
oza w epokę zaciętych walk Kroatów z Serbami w 
XIV wieku. Zarówno cały przebieg akoyi, osno­
wa, tok myśli i działanie głównyoh posta ł dramatu 
na pierwszy już rzut <ka nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości, że utwór jest allegoryą historyczną, 
wprowadzającą pod szyldem XIV wieku ostatnie na- 
stych ojczystych dziejów wypadki. Kroacya, jęcząca 
ped jarzmem carów serbskich, pragnie zerwać pęta 
niewoli. Ale wnuk ostatniego z władców niepodle­
głej Kroacyi, pozostający w służbie cara Lazara, 
podnosi Bztandar Luntu, poiywa za sobą lud i wie­
dzie go do zwycię twa. Serbowie pobici cofają się, 
a!e zdrada matki młodego Księcia naprowadza nową 
nawałę wroga na zamek książęcy. Dowiedzieli się 
podstępnie o tajnern podziemnem przejściu i zdoby­
wają zamek. Matka księcia, która nie wierzyła w 
powodzenie oręża syna, widząc, że jej zdrada niwe­
czy wzniosłe dzieło oswobodzenia ojczyzny, ratuje 
syna i jego zastępy, wysadzając w powietrze zamek 
książęcy, a z nim i eerbskie wojska.

Sztuka pisana podniosłym i bardzo pięknym ję­
zykiem, owianą jest ucznciem patryotycznem, prze- 
noszącem słuchada w sferę uczuó szlachetnych i 
kultu podniosłej idei. Teatr stanisławowski nie szczę- 
d .ił zachodów i starań, aby pięknym tym utworem 
godnie zakcń zyć swój sezon. Dramat grany był z 
nakładem pracy i starannością która chlubnie świad 
ozy o usiłow>niach dyrektora p. Antoniewskiego, 
walczącego w trudnych warunkach o byt trzeciej w 
Galicyi stałej sceny polskiej. Tytułową postać księ­
cia odtworzył sam p. Autouiewski, ucharakteryzowa- 
ny jako Bosak, z wielką siłą dramatyczną z szcze- 
rem uczuciem i wymaganym w tej roli zapałem.
Obok niego na zaszczytne wyróżnienie zasłużyły pa­
nie Senowska, jako księżna, panna Tańska, jako na­
rzeczona młodego księcia, i p. Szymańska jako Ha­
nia. W odtworzeniu tych ról uwidoczniła się nie- 
tylko praca reżyserska i rutyna młodych artystek 
ale i talent, który może się wyrobić na pożytek 
młodej sceny stanisławowskiej Bardzo wybitnym 
obiecującym materyałem jest p. Nowacki, który rolę 
emisaryusza Rabicza odegrał z doskonałem zrozu- 
miesiem i y ielką ekspresją. p. Różański, reżyser, 
pojął bardzo intel geutnie rolę marszałka dworu księ­
żnej. Publiczność, zgromadzona licznie, gorącemi o- 
klaskami nagradzała silniejsze ustępy sztuki i owa­
cyjnie wywoływała obecnego na przedstawieniu au­
tora, którego incognito nie mogło dłużej pozostać 
tajemnicą gdy na scenie w otoczeniu artystów uka­
zał się znany powieściopisarz Sewer Maciejowski.

Cały tegoroczny sezon teatralny utrwalił przeko­
nanie, że pod dzisiejszemi energicznemi i ruchliwemi 
rządami p. W ł Antoniewskiego trzecia stała scena 
pi Iska w Stanisławowie utrzyma się i stanie godnie 
ua posterunku sztuki i literatury ojczystej. Wobec

tych usiłowań i rezultatów nie należy wątpić, że 
zarówno publiczność miejscowa i okoliczna, jak i 
miasto Stanisławów, jak wreszcie kraj nie poskąpią 
swego poparcia młodej pożytecznej instytucyi i przy­
czynią się do utrwalenia jej bytu.

—  Jednodniówkę w>d.ł „Sokćł“ w Jaśle, prze­
znaczając dochód z jej rozsprzedaży na budowę w ła­
snego gniazda. Wydawnictwo przedstawia się wcale 
pięknie, egzemplarz kosztuje tylko 20 ct. Ładny 
ezterowiersz wianieje na pierwszej stronie:

Żegluj śm iało nasz Sokole 
Ponad ciche J a s ło ,
Targaj wiązy, krusz niewolą,
N ieś  wolności hasło!

Z Czerniowiec. Gazeta Polska  denusi: Jak się 
dowiadujemy z dobrego źródła, dyrektor skarbu w 
Czerniowcach, radca dworu Weigt, ma być nieba­
wem przeniesiony w stały stan spoczynku. Spensyo- 
nowanie p. Weigta ma nastąpić równocześnie ze 
spensyonowaniem prezydentŁ kraju br. Kraussa, a 
obadwa te wypadki zamkną jedeu z najmniej po­
myślnych okresów administracyi rządowej na Buko­
winie.

Cenzura w arszaw ska po bardzo dłngim namy­
śle zezwoliła wreszcie dziennikom na wydrukowanie 
pełnego tekstu encykliki papieża Leoua XIII do bi­
skupów polskich wydanej w dniu 19 marca b. r. 
Encyklikę wydrukował najpierw wychodzący w Pe- 
tersbnrgu K r a j , następnie zamieścił ją warszawski 
Przegląd ka to lick i, a za tem pismem dopiero ze­
zwolono i innym pismom polskim na jej powtó­
rzenie.

Zakaz. K u ryer  Wo-rsz. podaje następującą in- 
formacyę: Zakaz wynajmowania izraelitom mieszkań 
letnich na gruntach włościańskich wydany został 
przez władzę administracyjną, która najem tych sic 
dzib letnich pociągnęła pod przepis, wzbraniający 
izraelitom dzierżawienia domów na gruntach wło­
ściańskich. Interesowani włościanie, zwłaszcza z oko­
licy Mrozów, wystąpiwszy z podaniem do ministe- 
ryum spraw zewnętrznych o cofnięcie zakazu i otrzy­
mawszy decyzyę odmowną, odwołali się do rządzą­
cego senatu i obecnie sprawa ta przeszła do rozpo­
znania pierwszego departamentu w senacie.

Polonia Milwaucka na wystawie lwowskiej. 
K u rje r  Polski pod dniem 3 maja pisze: W tych 
dniach wykończone zostały fotografie, przeznaczone 
na wystawę lwowską. Najokazalej przedstawiać się 
będą fotografie „parafialne". Są to obrazy 4 stopy 
szorokie a 5 stóp wysokie, na których fotograf u- 
gmpował gustownie fotografie kościołów, szkół, To­
warzystw i t. p. Obrazy te zostaną oprawione za­
pakowane i w tym tygodniu jeszcze wprost do Lwo­
wa odesłane. Wykonał je fotograf N. L. Stein z Mit­
chell ulicy, a podpisy i dukoracye podorabiał ryto­
wnik J. Kwaśniewski. Obrazów tych jest dziesięć.

Milionowy spadek. Dzienniki warszawskie dono­
szą, iż w ostatnich czasach w kancelaryi jeduego z 
regentów stawił się b. pułkownik J. S., jako man 
dataryusz rodziny i dał plenipotencyę p. Anatolowi 
Winterhalter, radcy prawnemu przy ambasadzie wło­
ski, j w Petersburgu, na windykowanie sum, depo­
nowanych w banku franeuskim przez Kostantego 
Szaniawskiego, niegdyś biskupa krakowskiego, księ­
cia siewierskiego. Dochodzą wieści, że starania p. 
Winterhaltera zostały uwieńozone skutkiem i sumy 
te wraz z depozytowym proceHtem, po załatwieniu 
ostatecznych formalności, wypłacone zostaną przez 
bank francuski. Do spadku należą dziś rodziny: 
Szaniawskich, br. Reyskich, Stawowskich i hr. Tar-

P rzen ies ien ia . N am iestnik przeniósł komisarzy 
p ow iatow ych : W incentego M isiew icza z Bohorodczan do 
Liska, A ntoniego Zawadzkiego ze Złoczowa do Bohorod­
czan, Stanisław a Dobrowolskiego z Liski, do Złoczowa; 
koncepistę nam iestnictw a Józefa Ziembę z Krosna do Ro­
hatyna, oraz praktykantów konceptowych namiestnictwa: 
W ładysław a Tyszkowskiego z K am ionki do N ow ego Sąeza, 
Romana Komara z N ow ego Sącza do Kamionki, W łady­
sław a Janow icza z Rohatyna do Krosna i  Stanisław a Kra­
sińsk iego ze Lwowa do M ielca.

D yrekcya poczt i telegrafów we Lwowie przeniosła asy­
stentów pocztowych Józefa Zippera ze Złoczowa do Jasła, 
a W łodzim ierza Czaykę z Jasła  do Krakowa.

S k ład k i na  W aw el. D nia 30  maja 1894 r. 
odbyło się w m ieszkaniu p A leksandry z Borkowskich  
Ulanowskiej IX ogólne rozbicie puszek centowych na od­
restaurowanie W awelu, tj. katedry i zamku królewskiego. 
P uszki przyn iosły  i nadesła ły  następujące osoby: P anie  
Aleksandrowicz, firowiezowa, B izezińska, Burzyńska, Cie- 
ehomska, Ciechanowska, Chylińska, Czerkawska, Dąbska, 
Daszkówna, Dattnerówna, D zicw icka, Lstreicher, Federo- 
wiczowa, Głiksonowa, Górska, Grodzicka, H alanska, Ja ­
worska, Jod, Judkiew icz, Karabińska, Karlińska, Krauzo­
w i, Kulczyńska, Kwaśnicka, Laskowska, Łepkowska, Ł o­
puszańska, Łubkowska, Madejska, M alczewska, M ardyło, 
^ aJ, M iklaszewska, Muczkowska, N ow icka, Odrzywolska, 
Ciszewska, P ieniążkow a z K lęczan, Plebanowiez (służąca), 

lz ygrodzka, Rosner, Rosnerowa z W iednia, Słonińska, 
osnowska, Styczeń, S trzyżew ska, Szarkówna, Szarska, 

Szczepańska, Szezarkowska, lir. Szembekowa, Szymonowi- 
czuwa Szyszk iew iczow a, Talowska, Taraskówna, Toma- 
SzcwsKa, uczennice szkoły Podgórskiej ki. III b., Wójcie-

ows a> "1'óblewska, Zaehałkowa, Żelechowska, Zielińsk, 
z Klęczan. d n )

S k ł a d k i .  N a  dar honorowy dla arcybiskupa Isako- 
w icza z łozy ł p. W anicki 50 ct.

Kółek, poczynił Zarząd odpowiednie przygotowa­
nia i postara się o ułatwienie członkom pobytu 
we Lwowie i zwiedzenia wystawy, tudzież ile 
możności o inne ułatwienia, które później podane 
będą do powszechnej wiadomości. U łatwienia te 
jednak przygotowane będą dopiero na czas w al­
nego zgromadzenia Towarzystwa Kółek rolniczych, 
które fię odbędzie w pierwszej połowie września 
b. r. W owym to czasie i przy sposobności wal­
nego zgromadzenia odbędzie się zjazd drużyn 
włościańskich i małomiejskich z Kółek rolniczych 
ze wszystkich stron kraju celem zwiedzenia wy­
stawy.

Kasa Oszczędności m. Krakowa Stan wkła 
dek dnia 30 kwietnia 1894 r. 11,656.876 złr. 
45 ct. Od dnia 1 do 31 maja 1894 r. złożono 
491.910 złr. 88 ct. Razem 12,148.7»7 złr. 83 ct.

Od dnia 1 do 31 maja 1894 roku zwrócono 
363.660 złr. 25 ct. Stan wkładek dnia 31 maja 
1894 roku 11,785.127 złr. 08 ct.

Z dyrekcyi poczt i telegrafów donoszą, że 
z dniem 1 czerwca obowiązywać poczęły posta­
nowienia, dotyczące przesyłek druków w stanie 
otwartym, t. j. bez koperty, opaski, w granicach 
lub też po za granice kraju. Karty adresowe, ja- 
koteż wszelkie druki, mające format i grubość 
niezłożonej karty, mogą być przesyłane bez ko­
perty, okładki, lub opaski. Oprócz adresu odbior­
cy, ewentualnie także pismem lub drukiem po­
danego adresu nadawcy, tudzież uwag służbo­
wych nie powinna po stronie adresowej takich 
posyłek znaebodzić się żaan? inna, czy to pisana 
czy też drukowana uwaga.

Na stronie adresowej kartek zamówień na 
książki dozwolona jest uw aga: „Karta zamówień 
na książki", Bulletin albo commande de librairie* .

Węgiersko-galicyjska kolej. Ogólne zgroma­
dzenie pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei za­
twierdziło sprawozdanie z czynności i udzieliło 
absolutoryum Radzie nadzorczej. Dotąd rząd au- 
stryacki nie zawiadomił, kiedy wykupi akcye. — 
Uchwalono redukcyę kapitału akcyjnego do wy­
sokości 7,413.800 złr. w srebrze i zniszczenie 
24.531 sztuk akcyj umorzonych.

W ystawa młynarska. Od 16 lipca do 6 sier­
pnia b. r. odbędzie się w A m sterdam ie wystawa 
m łynarstwa, piekarstwa i t. p. urządzona stara­
niem kilku tamtejszych przemysłowców, wszakże 
bez urzędowego charakteru. Termin zgłaszania 
przedmiotów upływa z dniem 15 czerwca b. r.

Spestrzełenta uetesnUgicne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnie. 5 czerwca.

wczoraj 
g. 10 w.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

stopniach Oelsinsza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =-<= cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w oddctkwjh)
Stan nieo»

0 pog., 10 zup. pochm.

dziś 
g. 6 rano

741 6 mm

+ 1 3 ° ,2

SW 1

740 1 mm

+ 11°,4

S I

9 2 *

10

d iii 
g. 2 pop.

737-4 mm

—J- -19 °, 0

SE 0

7 4 *

U w a g i :  Prsed południem deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy"

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  6 czerwca: Drugi występ panny E 
Wróblewskiej: „Ewa*, dramat w 5 aktach Vossa.

We c z w a r t e k  7 ozerwca: Śluby panieńskie", 
komedya Al. hr. hredry, i ^Świeczka zgasła", ko- 
medya w 1 akcie. (Przedstawienie popularne)

W p i ą t e k  8 czerwca: Występ pani Adolfiny 
Zimajer: „Żona papy", wodewil w 3 aktach.

Wiadomości naolOwe, literackie i artystyczne.
— Poemat angielski na cześć Orła białego.

Zamieszkała w San Francisco, znana poetka amery­
kańska, miss Harriet N. Skidmore, tłómaezka na 
język angielski pięknego wiersza S. Ducliińskioj p. t. 
„Będę psem !“, napisała obecnie prześliczny poerna 
cik oryginalny p. t. „The R e tu rn  of the W hite  
E nyle  o f P o l a n d (Powrót białego orła Polski).

Poemacik ten jest napisany na cześć Orła białe­
go, którego Polacy amerykańscy wysyłają na wy­
stawę do Lw o„a.'

Dział ekonomiczny.
Z Tow. KÓłtk rolniczych. Oelem ułatwienia 

udziału w zwiedzeniu wystawy przez członków

(Telegram y w łasne „Nowej R e fo rm yuJ.

Lwów, 5 czerwca. (Godzina 3 po południu.) 
Wzdłuż drogi, którą arcyksiążę jechał dzisiaj na 
otwarcie wystawy, zgromadziły się tłum y publi­
czności, mogące wynosić co najmniej 100 tysięcy 
ludzi. Gdy arcyksiążę wysiadł przed placem wy­
stawy, zagrała muzyka fanfarę. Publiczność po­
witała go okrzykam i: Niech ż y je !

Areyksięcia wprowadzono do pawilonu przem y­
słowego ; panie zajęły miejsca na galeryach 
Oprócz komitetu wystawy i reprezentacyj naj 
wyższych władz krajowych i miejskich, byli tu 
taj także ministrowie F a l k e n h a y n  i J a w o r  
s k i.

Na pl«eu wystawy zgromadziło się koło 10 ty 
sięcy ludzi.

Przed wejściem głównem rozesłano plusz czer­
wony, w głębi baldachim, z boków w zieleni biust 
cesarza, cesarzowej i areyksięcia Karola Ludwika 
Tutaj nastąpiło uroczyste otwarcie wystawy. P rze­
mówienia reprezentantów komitetu wystawy i ar- 
cyksięcia przesłałem  wam już przedtem . (Zob. 
„Otwarcie wystawy krajowej we Lwowie". Przyp. 
Red.)

Mowę areyksięcia kilkakroć przerywały okrzyki.
Po uroezystem otwarciu rozpoczął arcyksiążę 

zwiedzać wystawę. Przechodząc powitał Franci­
szka S m o l k ę  podaniem ręki, potem rozmawiał 
z namiestnikiem, z ministrami, księciem Adamem 
Sapiehą. N astępnie zaszczycił rozmową członków 
komitetu Brykczyńskiego, Marchwickiego, Ł ubień­
skiego, Szkowrona, Zielińskiego, Zgórskiego, Ryb- 
kowskiego, Przybysławskiego, Starkla Zacharye- 
wicza, G orgolew sJego, Kovacsa.

Długo wraz z Smolką zwiedzał pawilon prze­
mysłowy, gdzie przem aw.ał do kilkudziesięciu 
wystawców, ogiądał także szczegółowo pawilon 
miejski i areyksięcia Albrechta, odbył przejażdżkę 
po wystawie z księciem Adamem Sapiehą.

Do jednego z wiedeńskich dziennikarzy mówiąc 
o Lw ow ie, a zwłaszcza o wystawie wyraził się 
arcyksiążę: M erkwiirdig schon

O godzinie kwadrans na 2 opuścił Karol L u­
dwik wystawę.

Z różnych stron Polski otrzymał dziś książę 
Adam Sapieha sto kilkadziesiąt telegramów po­
witalnych.

Budapeszt, 5 czerwca. Hr. Khuen-Hedervary 
był wczoraj na audyencyi u cesarza, aby p r o ­
s i ć  o u w o l n i e n i e  g o  od polecenia co do 
utworzenia nowego gabinetu.

Dzisiaj po południu W ekarle będzie miał au- 
dyencyę u cesarza. Słychać, że W ekerie i cały 
gabinet pozostaną w urzędowaniu.

Wiedeń, 5 czerwca. Korespondentowi ze Sofii 
do dziennika Neue F r. Presse oznajmił minister 
Naczowicz, że nowy gabinet nie myśli o ł a ­
d n e j  z m . a n i e  w p o l i t y c e  zagranicznej i 
zapewnił go, że stosunki ze wszystkiemi państwa- 
mi są zadowalniajace.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 5 czerwca. Suplent gimnazyum w J a ­

śle F loryan Ł o z i ń s k i  mianowany rzeczywistym 
nauczycielem.

Wiedeń, 5 czerwca. Cesarz zgodził się z za­
strzeżeniem konstytucyjnego zezwolenia na przy­
znanie potrzebnych środków , aby piąte niższe 
gimnazyum we Lwowie od roku szkolnego 1893/94 
przez rokroczne dodawanie klas wyższo-gimna- 
zyalnycb rozszerzone zostało na zupełne gimna­
zyum.

Wiedeń, 5 czerwca. Izba panów pi-zyjęca kon- 
weneyę handlową z Rosyą.

Wiedeń, 5 czerwca. Tutejsze i budapeszteńskie 
dzienniki przeważnie stawiają prognozę powierze­
nia W e k e r l e m u  misyi utworzenia gabinetu. 
W ypowiadają przytem zdanie, że Wekerie przed­
stawiłby tych samych członków gabinetu. P ro ­
gnoza ta opiera się głównie na przypuszczeniu, 
że W ekerie mógłby obecnie wyrzec się odmó­
wionego mu przez koronę upoważnienia do m ia­
nowania nowych magnatów, gdyż w ponownem 
powołaniu go na prezydenta ministrów objawia 
się bezsprzecznie zaufanie korony wobec opozy­
cyjnej Izby magnatów. W łaściwych wskazówek 
większego lub mniejszego prawdopodobieństwa 
takiego załatwienia sprawy i dziś jeszcze nie ma.

Wiedeń, 5 czerwca. K om isja dla procedury cy 
wilnej załatwiła w rozprawie szczegółowej 39 
paragrafów.

Budapeszt, 5 czerwca. Dziennik urzędowy ogła­
sza odręczne pismo króla przyjmujące dymisyę, 
wyrażające podziękowanie za wyświadczone usłu- 
g; i powierzające gabinetowi dalsze sprawowanie 
rządów. W e k e r l e g o  przyjmował cesarz dziś 
o 10 przed południem na jednogodzinnej au- 
dyencyi.

Budapeszt, 5 czerwca. Jak  słychać, mają być 
inne jeszcze osobistości polityczne powołane do 
cesarza, między innymi także Koloman T i s z a  
Term in audyencyi jeszcze niewiadomy.

Budapeszt, 5 czerwca. Cesarz , przyjął v. czo aj 
po południu prezydenta Izby Banffy’ego i wice­
prezydenta Izby panów Szlavy’ego. Naradzali się 
oni następnie z H ederrarym  i W ekerlem.

Budapeszt, 5 czerwca. Cesarz przyjął Heder- 
vary’ego, który naradzał się wczoraj przed połu­
dniem z p. Kolomanem, a po południu był znowu 
na audyencyi u cesarza. W ekerie otrzymał pismo, 
w którem przyjęto dymisyę gabinetu, a zarazem 
wyrażone jest polecenie, aby gabinet prowadził 
dalsze sprawy.

Kolosvar, 5 czerwca. W  katastrofie kolejowej 
30 osób jest raDnycb, z tych 5 bardzo ciężko. 
Śledztwo w toku. Zamach wykluczony.

hzym, 5 czerwca. Papież przy.ął wczoraj arcy­
biskupa mohilewskiego na dłuższej audyencyi.

Rzym, 5 czerwca. Dzienniki donoszą, że wszy­
scy ministrowie oddali swe teki do dyspozycyi 
Crispiego, chcąc mu tem samem okazać swe bez­
warunkowe zaufanie.

Sofia, 5 czerwca. Prezes ministerstwa rozesłał 
do prefektów okólnik z wyjaśnieniem , że rząó 
trzymać się będzie jak najsum.enniej przepisów 
ustawy i konstytucyi i żąda od wszelakiego ro­
dzaju urzędników, aby ich postępowanie było ró­
wnież prawidłowe, aby dokładnie i roztropnie 
wypełniali obowiązki, jakie na nich z ustawy spa­
dają i aby kierowali się bezstronnością w stosun­
kach ze wszystkimi obywatelami i we wszystkich 
zarządzeniach. Okólnik ten nakazuje dalej surowo 
ścigać ty c h , którzy poważą się wyrządzać przy­
krości obywatelom i swobodę ich krępować. P re ­
fekci mają obowiązek urzędnikom policyi i admi- 
nistracyi oświadczyć, że są funkeyonaryuszami 
w służbie wolnego państwa, ż» na nich cięty 
obowiązek wykonywać ustawy, porządek i spokój 
utrzymywać i mieszkańcom być pożytecznymi.

Sofia, 5 czerwca. Wczoraj 3.500 osób zapisało 
się na arkuszach papieru wyłożonych w pałacu 
książęcym — z okazyi imienin księżny Klemen­
tyny.

Książęca para przyjęła deputacyę obywateli 
Sofii, która podziękowała księciu za to , że Buł- 
garyę na normalne wprowadził tory. Zarazem 
ośw iadczyła, iż stolica pokłada najzupełniejsze 
zaufanie w nowym gabinecie, a cała Bułgarya 
wdzięczną jest księciu i błaga Boga o opiekę nad 
tronem  bułgarskim  i dynastyą.

Książę podziękował za wyrazy życzliwości i 
przyjął' wręczony mu adres. Książę, i księżna roz­
mawiali następnie z członkami deputacyi, między 
którymi byli tacy, co od lat 7 na dworze książę­
cym nie pokazywali się.

Nadto ze wszystkich stron kraje przybył} de- 
putacye. W eałem księstwie panuje spokój.

Swoboda po pięciodniowej przerwie znowu za­
częła wychodzić.

bank na 200 złr. — 246‘90 ; akcye austro-węg. 
banku na 600 złr. 994-—

Berlin, 5 czerwca. Godzina 2 m inut 55 po poł. 
Aubtryackie kredyty 210 60 mrk. W ęgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 98 '40 
m rk. Austryacka srebrna renta 94 '—  mrk. W ę­
gierska złota renta 97 90 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 91-25 mrk. Austryackie banknoty 1 6 3 1 5  
mrk. AKCye kolei lwowsko-czerniowieckiej 132 50 
mrk. Ruble 219 75 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •—  mrk. 4%  listy likw. 
Królestwa Polskiego 66 20 mrk.

O dpow iedzialny R ed ak to r: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W y d aw cą : Dr.  L esła w  B oroń sk t.

Rubryka „N adesłana11 ais pochodzi cd RedaSc- 
oyl, k tó re też żadne] odpowlHdzłalonśc? ze «<». 
nie przyjmuje.

NADESŁAN E.

Nasze zęby.
Czyżby jeszcze nikomu nie wpadło na m y śl, 

że zęby (zwłaszcza trzonowe), pomimo •codziennego 
ich czyszczenia proszkiem albo pastą, przecież 
często się psują i butwieją? Czvż to me jest naj­
lepszym dowodem, że czyszczenie zębów prosz­
kiem albo pastą nie jest wystarczającem ? Zęby 
nie psują się, ale tylko w tych miejscach, gdzie 
je  zdołamy dokładnie wyczyścić szczoteczką, p ro­
szkiem albo pastą. Przeciwnie, psucie zębów o- 
kazuje się najprędzej i najpewniej w tych miej­
scach, do których trudny przystęp, n. p. strona 
wewnętrzna zębów trzonowych, dziurawe zęby, 
luki zębowe. — Chcąc mieć zęby wolne od ze­
psucia, a więc utrzymać je w zdrowym stanie, 
moŻDa to osiągnąć jedynie przez codzienne czy­
szczenie i płukanie zębów antiseptycznym pły­
nem „ o d o l e m " ,  który wciska się zarówno do 
zębów dziurawych, jak i najmniejszych szczelin 
na wewnętrznej stronie zębów trzonowych itd.

W prawdzie oprócz O D O L U są jeszcze inne 
płyny, działające przeciw psuciu się zębów, lecz 
te, jak się okazało, — niszcząc szkliwo, wydrą­
żają takowe. Przeciwnie, ODOL zębom zupełnie 
nie szkodzi usuwa osady, które je psują, i chro­
ni takowe od butwienia. “ 1471

Wszystko to zostało 
naukowo udowodnione. 
Radzimy przeto każde­
mu stanowczo, kto chce 
utrzymać swoje zęby w 
dobrym stanie, abv się 

przyzwyczaił do czyszczenia ich ODOLEM.

Cała Laczka ODOLU, która wystarczy 

na kilka miesięcy, —  kosztuje t y l k o  

1 z łr .«  ( o r } g i n a l n y  p r z y r z ą d

do w s t r z y k i w a n i a )  i jest do na­

bycia w każdym większym handlu.

WILHELK FEHFZ
z powodu zm iany lokalu 

poleca się bardzo łaskawym względom.
(1410 7 0)

Kursa tilagraficzna n i giełdzie tiideńsklij.

dnia 5 czerwca lSfc4 r.

Kurew wal. 
austr.

złr. ct.

98

120
97

120
95

995
350
125

61
12

30
30
75
90
45
05

25
10
25
26

85
90

44 
5

Cena naft 
Żyt

Zjednoczony dług w papie-acb . ,
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka ren ta  złota . . . .
4%  austryacka ren ta  (marcowa) .
4%  węgierska renta złota . . .
4%  węgierska renta k o ro n .. . .
Akcye banka austro-węgierskiego .
Akcye k red y to w e ..........................
L o n d y n ....................... ............................
Banknoty banku niemiec. za 100 m
20 m a r e k ..............................................
20-to frankówk za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty a u s try a c h e .............................

Wiedeń, 5 czerwca. Ruble 134 75 
19 25 — 2 1 '— . Spirytus 15 90 
jesień 5 73—0-00. Pszenica na jesień 7 1 0 —0 00. 
Owies na jesień 6 0 7 —0 00.

Wiedeń, 5 czerwca. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 
96 '75; 4%  oblig. poż. kraj. z 1893: 96 7 5 ; 4 *  
galic. fund. propin. 96 75 ; 4*/, % list. banku kraj. 
100 '— ; b°l owe list. banku krajowego 102 25 ; 
4 #  list. kred. ziemsk. 56 let. 98 ; 4% list. Król. 
poi. —  — Akcye Karola Ludwika 215-5 0 ; A k­
cye kol. lwowsko-czern. 278 — ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 146.70; losy z 186G na 500 złr. — 
146 75 ; losy z roku 1860 na 100 złr. 158 25 ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 196 2 5 ; akcye ban­
ku kred. dla handlu i przemysłu 350 75 ; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. — •— ; Lander-

11 a

Dr. Henryk Dymidowicz
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
1421 w  LbDCzycach. 3 3

Dr. Stanisław Momidłowski
b. asystent kliniki chorób dzieci w Uniw. Jagi 
1215 ordynuje od 1 czerwca 5

w  R  a  t >  o  © .

Ostatnie dni Rzymu
w słynnej Panoramie poiskiej w Rynku, Linia 

A-B, L. 45 .

kapitał małoletnich *  sumie 5842 złr.
do wypożyczenia

na hipotekę za umiarkowanem oprocentowaniem.
Wiadomość w kancelaryi d r e  L e s ł a w a  B o - 

r o ń s k l e g a  ul. św. Jana L. 13.

1  Wszo kie pajtiery w a rto śc io w e j
:'j|, b a A k f i o t y  l a g r a a l e i s e  

£  m o n e t y

kupuje i {sprsedaje jW
pwd flajkirzystalejezenl warnikami

I  [ a s t e r  ly m ia s T
filii o. k. u p rz . jrąlio.

$ Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

jgaj ( y y  Zlecenia s prowineyi uskutecznia 
• się oawrotuą pocztą bez dcliezesii 
i j j  p a r a w ^ iy l r

' a g j ł a

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA H0CHSTIMA
K r o k ó w ,  S y n e k  g ł ó w n y ,  U n t a  A - B .

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, bosy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincji

uskutecznia odwrotnę pocztą bez liczenia prowizyi.
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CH O CO LAT I HENI ER
największa fabryka na całym świtde.

-Ozienna sprzedaż: BO.OOO kilogra mó w
______________________  Ostrzega się przed naśladownictwem.

Fabryka i sprzedaż rękawiczek A. M. Mirkiewicza
2669 15 2?

Złoto i srebro i  płynie
do pozłacania  i posrebrzania  p rzedm io­
tów  z drzewa, szkła, porcelany i wszel­
kich m e ta l i , we flaszeczkach po 30 i 

45 ct. polecają 1459 1 6

HEIM i FRIEDRICH
K raków, ul. F lo ryaóska , L. 45,

a d w o k a t  w  D ę t o l o y
p rzy jm ie  za raz  1469 1 4

k o n c y p i e n t a .
25.000 złr.

bez pośrednictwa osób trzecich, 
potrzeba  z a r a z  n a  ł i i p o  

t e ł c ę  1470 1 3

majątku ziemskiego
w zachodniej Galicyi, wartającego p rz e ­
szło 300.000 złr. Lokacya bezpośrednio 
po niewielkiej pożyczce Tow. k redy to ­
wego ziemskiego. Kultura majątku wy­
soka , procent 8% półrocznie z góry, 
pospiech zalecony Reflektanci raczą 
nadsyłać swoje oferty i adresy pod S. 
W . 2 lir. 7 poste  rest. Kraków .

L. m d  i  mu
H m.  4 :0 ,

Biuro pośredniczące 
przy kupnie i sprzedaży ruchomości

ul. B asztow a, L . 19,
poleca obecnie do n aby c ia :

1. Suknie damskie i m ęskie, tanio. 2. Forte­
p iany 3 w różnych canacii. 3. Garnitur mebli 
dębowych do sypialn i, 4. Garnitur mebli dębo­
wych do jadalni, 5. Garnitur mebli do salonu, 
jasny, jedwabny, fi. Pająk w iszaeyezk lan n y. we- 
neoki (antyk), 7. B ieykl tani, S. Rewolwer 6-cio  
strzałowy 9. Atlas geograficzny, obszerny, 10. 
K siążki różnej treści i nuty, 11. Trzy zegarki 
kieszonkowe (antyk i), 12 Koszule damskie we­
bowe, ręcznie haftowane, 13 Obrazki i fotogra­
fie, 14. Biurko antyk, 15 Toaleta dam ski da­
wna i inne różne drobiazgi 1468 1 2

Przyjmuje się w komis, jak również pośredni­
czy w sprzedaży wszelkich ruchomości, jako to : 
m ebli, instrumentów, garderoby męskiej i dam­
skiej, obrazów, dywanów, porcelany, antyków i 
t. d licząc za pośrednictwo 8% do 10% .

w pobliżu p l a n t , złożone z 4 pokoi, 
pi zedpokoju, kuchni, garderoby, sp iżar­
ni, z waterklusetami i wszelkiemi w ygo­
dami, są do w yn a ję c ia  od 1 llpca .

W iadom ość u właścicielki ul. S taro ­
wiślna, 4, I piętro. 1465 i  4

Folwark
oddalony o 1 kilometr od Krakowa, składający  
się  z dworku m ieszkalnego, stajni, chlewu, sto­
doły oraz 14 morgów gruntu ornego, jest z w o l­

nej ręk i do sprzedania.
W iadomość u p. Ch. S. v Krakowie przy uli- 

oy Dietla, L. 33, II piętro. 1461 i  10

z długoletn ią praktyką, b. 
nadporucznik h onw edów , 
pobierający jako taki eme­
ryturę , poszukuje posady 
ekonom a (kaw alera) 

zaraz. Przyjąłby także obowiązki m agazyniera  
lnb adm inistratora domów w m ieście W ym aga­
n ia  eo do w ynagrodzenia skromne. N a żądanie 
p rzeałoiy  odpisy św iadectw. Z apytania: Agencya 
Kraeuskiego, Mały Rynek, 6, Kraków. 1441 1 3

Mieszkanie letnie
suche, w uroczej okolicy obok lasów  szpilkowych, 
z dobrą wodą źródlaną , składające się 7. 3 po­
kojów i 2 kuchni, jest" od 1 lipca do wy­
najęcia  razem  lub osobno. Poczta i 

kolej blisko. Do spaceru ogród 7-morgowy. 
B liższych  wyjaśnień udzieli Obszar dwortkl 

W Sleszow icach, poczta Mucharz v ia  Skawce. 
1463 1 3

Po&cnknje nżywanegu

roweru „Pneumaticr.
Z głoszenia pod . W . poste restante K ra ­

ków, najdalej do 15 czerwca. 1460 1 2

S k l e p
z towarem korzennym  i spożyw­
czym, oraz urządzeniem sklepowem pod L. 27, 
przy ul. Sławkowskiej jest z wolnej ręki 

do sprzedania. 1450 1 4

1313 Do sprzedania: 3 6

Folwark
odległy od miasta Rzeszowa 7 ki­
lometrów, obszaru 237 morgów, i
Folxva r k:
odległy od miasta Rzeszowa 9 ki­
lometrów, a od stacyi kolei 5 kilo­

metrów, obszaru 175 morgów. 
Zgłoszenia adresować należy: A. 

Borówka w Rzeszowie.
Do wynajęcia

2 lokale na sklepy w Zakopanem.
B liższych wiadomości u.lzieli p. Lelsten w Za­

kopanem na Krupówkach. 1414 2 2

w  K r a k o w i e , p r z y  u l. G ro d z k ie j
poleca następujące nowe w y d aw nic tw a :

Brandes J.  Umysły współczesne. Porlre ty  literackie XIX w. 2 tomy złr. 2.GO 
Chmielowski Piotr. Kelbiety Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. Z a­

rys l i te rack i , wydanie IV. z illustracyamh Zeszyt I., v \  całośc złr. 3.90 
(Po wyjściu II zeszytu cena zostanie znacznie podwyższoną). 

D ąbrow sk i JT. Felka, nowella. złr. 2.
Fischer K aro l ks. Kazania i p rzem ow y pasterskie do ludu wiejskiego.

T om  I i II, każdy po złr. 2.30.
Garbory Arne. Znużone dusze, studyum, złr. 2.
Kaczkowski Z. Zaklika. powieść współczesna w 3 tomach, złr. 3.50, w o- 

zdobnej oprawie złr. 4.20.
K ilk a  listów i tes tam ent T adeusza  Kościuszki, wydał J. K. G., 40 cni. 
K owerska Z. O wychowaniu macjierzyńskiem, wydanie drugie, złr. 2.110. 
K waśniewski J. R . Podręcznik dla płacących podatki i należytości rzą­

dowe, 30 cnt.
M ille r  D r. Mamka, porady i informacye, 80 cnt.
O rio n . Historya Po laka w  niewoli 1764—1894. złr. 1.30, w o- 

zdobnej oprawie złr. 1.80.
S. J.  Sztuka a socyalizm, 20 cnt.
W ysock i A. Dom zdrowia, szkice, złr. 1.20. - i3«4 3 o
Zagórski W łodz. Poezye. Z teki Chochliku, sorya nowa, złr 1.G0.
Zeisel S. Dr. Chemia nieorganiczna i o igan iczna ,  z 2G1 drzeworyt., złr. 8. 

Zamówienia z prowincyi Wysyłamy odwrotną pocztą.

hujm muh muń dum•JW wJW WJW |̂W wjw

H a n d e l  A . H A I V E Ł k I
„pod Paliuą“ w Krakowie

W  otrzymawszy znaczna partye

win włoskich Barletta
białych i czerwonych,

wprost od p r o d u c e n t a ,  1306 6 e 
sprzedaje takowe na h e k t o l i t r y ,  l i t r y  i b u t e l k i .

Poleca również

porter angielski wystały.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odw rotną  pocztą.

aIa  a [a  mim ^^m minw *

K. Zieliński
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A—B, 39, 977 12 o
poleca

instrumenty m iern icze , 
lornetki teatralne i po­
łowę, okulary , ewikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do eęlów chem icznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, bateryc lekarskie z prą­
dem stałym , barom etry, ane  

roidy i t. p.
W szelkie reperacje oraz zam ówie­

nia wykonuje bezzwłocznie.

J  t A  I H A A T O W I C Z  1
p o leca :

K rem  orycntalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzioby i ezerwonoji? nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 z łr  20 ct. 

P u d r kosmetyczny używa się ze św ietnym  skutkiem  po poprzedniem zastosowaniu  
kremu oryentalnego, potęguje działan ie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie
matową. Cena 1 złr. 50 et.,

P u d r  na włosy biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50  (t.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : u liea  Kopernika, L. 3 i ulica H a­

licka, L. 11 — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 15 0
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Stacya kolei
M usz/na - K ryn ica ,
z Krakowa 8 godz 
ze Lw ow a 12 „ 
z Pesztu  12 „

Zakład zdrojowy

Krynica
(w Galioyi)

W miejscu
P o <■ 7, 1 a ‘Urazy 

dziennie,
Telegraf, Apteka.

najobf i tsza  s zczawa  żelazista.
W Karpatach 590 m n. p. m Od stacyi kolejowej godzina drogi bitej, znakom icie utrzymanej. 
Środki lecznicze, k lim at podulpejski, kąp ie le  źeluzisle, nader obfite 

wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1893 wydano ich 36.000). K ąp ie le  
borowinowe, p̂ arą ogrzewane (w r. 1893 wydano ich 13.500). K ąp ie le  gazowe z czy­
stego kwasu węglowego. Z ak ład  hydropatyczny pod kierownictwem  speeyalisty  Dra Jl. 
Ebersa (w  r. 1893 wydano procedur bydropatyeznych 32.000). P ic ie  wód m ineralnych  
m iejscowych i zagranicznych, żentyea, Kefir, Gim nastyka lecznicza. Lekarz  
zdrojowy dr. L . K op ii ca ły  sezon ordynujący. N adto 12 lekarzy, wolno praktykujących.

Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakom icie utrzymany. Bliższe i dalsze w y­
cieczki w uroczo Karpaty. M ieszkan ia : przeszło 1.500 pokoi z komfortem urządzonych, 
z pościelą kompletną, usługą, dzwonkami elektryczneini, p iecam i i t. d. Kościół katolicki 
i cerkiew. W spaniały dom zdrojowy, kilka restauracyj. K ilka pensyonatów prywatnych, 
m leczarnie, cukiernie. M uzyka zdrojowa pod kierownictwem A. W rońskiego od 31 m aja. 
S ta/y Teatr, Koncerta. Frekw encj a  w roku 1893 : 4 .600 osób.

Sezon od 15 maja do 30 wrzeńnla.
W maju , czerwcu i wrześniu ceny kąpieli pom ieszkać i potraw w głów nej restauraeyi 

zniżone. R ozsyłka  wody m ineralnej od kwietnia do listopada, składy we w zsystkich  
większych m iastach w kraju i za granicą W m iesiącu lipeu i sierpniu ubogim żadne u lg i, jak 
uw olnienie od taks zdrojowych i t. p., udzielone nie zostaną.

N a żądanie udziela wyjaśnień

1132 3 6 C. k. Z a rzą d  zdrojow y w K ry n icy .

  D r a  F R Y D E R Y K A  L E Y G I E L A  eo  10 o

Balsam brzozowy
■ Już sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na pnin prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności.; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
w ynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły .

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają  praw ie
nieznaczne łnpieże ze skóry, któ ra staje się przcz- 
to l&niąco b ia łą  i delikatną.

Balsam ten w ygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą i.iarwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie p ieg i, plamy wąirobia-

ne, b lizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem  użycia 1 złr. 50 ct. D ra  Lengiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze m ydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po tiO et.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Ruekera, w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u G olichowskicgo nast. Mahi apt. Schmiedt &
P onun, droguerya ; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. N iesio łow skiego ; w Bielsku u Alfreda Blum enthala i w drogueryi A. Haas.

Nakładem księgarni W . Doboszyiiskiego w Stanisławowie
w y s z ł y  : 1322 9 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6 tomach w ydał P . P a ry lak , prof. jęz. polsk, we Lwowie.

C a n a  za  c a ło ś ć  2  z fr ., w p ięknej p łóc ien nej opraw ie 2 z łr . 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
w ydanie zu pełne w 4  tom ach, w trw ałe j ozdobnej opraw ie za c a ło ść  2 złr.

Losy wiedeńskie po 1 koronie.
Ciągnienie już 13  czerwca.

5  8ł"#l,ycl1 wygranych ^10.000 koron.
I>osy polecają w Krakowie : J. & M. Grajower, A. G. Hochwald.

Najlepsze i mij 
trwalsze

POMPY
do celów gospo­
darstwa wiejsk. 
i przemysłowych, 
jako tuż motory i wodociągi dla 
miast, w si, dworów, wil i t. p. 
urządza A . K I J A K ,  fabrykant, 
w Hranicach (M. W eissldn-lien). 

Prospektu darmo i opłatnio.

l a g n M i
traci slT ziipcłnie po kilkudniowcm użyciu „Spc- 
ciliku“. Cena 5v) ct. Skład w aplccc pud 

„złotą głową4* 931 7 0

Leona Rosnera w Krakowie.

flzflrowisko jo slan “
w uroezem położeniu, na przedgórzach w iedeń­
skich lasów, we wschodnio-południowej stronie, 
z rozległem i aloami do spaceru w lasach szpilko­
wych. Koleją południową godzina jazdy z W ie­
d n ia; dziennie chodzi przeciętnie 60 pociągow  

osobowych i pospiesznych.
C i e p ł o t a  a 4 ° O .

Znane ze swej skuteczności w chorobach ko­
biecych, hystoryi, hypocliondryi, i innych cierpie­
niach nerwowych, w bezkrwistości, cierpieniach  
dolnych części ciała ; wyborne dla rekonwale­
scentów i t. p Kąpiele wszelkiego ro d za ju ; ku- 
rse y a  mleczna, żentyazna i wodami mineralne- 
m i; e lektro terapia, gim nastyka i mięsienie (m as- 
sage).

Codziennie koncerta  muzyki, ba e i t. p. w do­
mu zdrojowym. — M ieszkania w hotelach : Rall- 
mayer (Schw oizerhof), Back, Zwicrscbiitz, Com- 
munal (Raussnitz), W itzmann sen., W itzmann jun., 
oraz w wielu w illach i domach. 1152 10
Lekarze: D r J. K rU cbkc , J. W eninger. 
Sezon od maja do października. Początek kura 

cyi winogronowej od I sierpnia.

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawsze 

najtaniej przez 3081 60 76

C entralne C iu ro  O głoszeń
Lwów. ul. K opern ika . 11.

Młody agronom
przybyły z P ru s , przyjmie stałą p o ­
sadę lub zastępstwo. Nie chodzi o wiel­
kie wynagrodzenie, lecz o większe pole 

działania. 1439 2 2
Wiadomość lis tow na: do L. 1207, Centr. 
Biuro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika, II.

Zdolny pomocnik handlowy
znajdzie umieszczenie w handlu kolo- 

nialno-mieszanym 1445 2 3
J. O le a rczy k a  w Żółkw i.

Rządca ekonomiczny
w sile w ie k u , kawaler, z ukończoną akademią 
rolniczą, z najlepszemi, długoletniem i św iadectw a­
mi, z uiniarkowanemi żądaniami, poszukuje po­

sady od 1 lipca b. r.
B liższych szczegółów  udziela A. br. L a - 

risrh, Uulow ice o. p. Kenty 1207 19 0

H u b i t y l u t a
na jeden  m iesiąc , poszukuje nota- 

ryiiKK w Ropczycach 1438 2 3
Dr. S tan isła w  S trze lb icki.

Asystent farmacyi
poszukuje posady.chlubnie polecony, 

Łaskawe 
kami pod lit. „ W .  K .  
stracyi „N. R efo rm y1*.

zgłoszenia wraz z w arun- 
do Admini- 

1448 2 2

Panienki
uczęszczające do s z k ó ł , znajdą um ieszczenie w 
domu niem ieckim  u wdowy po profesorze. W a­
runki przystępne. —  W iadomość : Miły Rynek, I, 
I p iętro, od 10— 11 i od 4 —6. 1447 2 2

n  2 i d n m i e t v a  %
swą znakomitą skutecznością przeciw  wszelkiego  
rodzaju nieczystościom i wyrzutom  
skórnym, jak liszajom, wągrom, zaskórnikoui 

plamom i t. p. 887 5 20

Bergmanna mydło smołowe
z karbolem  i s ia rk ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w Dreźnie-Radebeul
(ze znakiem ochronnym : dwaj górale).

Dostać można sztukę po 40 ct. w aptece Leo­
na Rosnera w Krakowie.

Qtara clfDlinrtO tak pojedyncze egzem pl»rze’ 
Olulu O IM 4 J |Jli G jak całe ich zbiory k u p u” 
ję  i p łacę m ożliw ie najwyższe ceny.

Gustaw Hftussler,
fabrykant instrumentów muzycznych, w KrsKOWie, 

ulica F loryańska, L. 20- 21 p

3 dzierżawy
pod bardzo korzystnem i warunkami do wy­
dzierżaw ienia, jak również kilka większych  
i niniejszych m ajątków do Sprzedania

poleca jy o y  0

B iu ro  W. Ś w id e rsk ie g o , Tarnów .

Ż E G I E S T Ó W
w G alicy i nad Popradem stacya pocztow a, telegraf w m iejscu.

Najsilniejsza, szczawa ż.elazLta, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii.
L e k a rz  zdrojow y Dr. Wł. H ojnacki. u ? 4  5 10

P o ru  k ą p ie lo w a  t rw a  od I -g o  czerw ca do k ońca  w rześn ia .
Kąpieli! borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

W o d a  Ż e g i e s t o w s k a  znajduje się we wszyst. wielkich składach wód minerał.

Na wystawie gospodarskiej w W iedniu 18!Ji dyplomem uznania nagrodzone. r a '  
k r a j o w e  F ł

W
J .  ( l i l i t  A S F A A  A  267f 47 i 04 A

^3 j a k o  to; p łń cien ka, zefiry, kapy w ełn iane jakartUK skie,
^  n h i n i o  .M nkBfl iIhm K m L .. 'M

wyroby audrychowskie
ob icia  na m eble, różnego rodzaju d relich y,

do nabycia; w Bazarach wyrobów krajowych w  K r a k o w ie
. P r z e m j^ l u  i w Towarzystwie Balic, akcyjnem w e  L w o w ie

[ij Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. ♦̂
■ii1*

1342 4 4

K t l f r y ,
torby, nsceseiry ltp. p0 baje­
cznie niskich cenach , Torebki 
skórzane od złr. 1.70 do 6 złr.. 
Kufry (walizki) od 2.30— 20 złr., 
manierki od 50 ct. do 6 złr., 
paski do pledów, worki na 

pościel poleca handel oraz 
fab ryk a  niezrów nanych tutek 

hyg ien iczn ych

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Kraków Łwuw

Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3.

Wydawnictwo
Gebethnera i Wolffa w Warszawie.
M a rya n  G aw alew icz i Piotr  

S tach iew icz

Legendy o Matce Boskiej.
W ydanie wytworne na pięknym w e­

linie, w  dużym formacie (in i-o )  ozdo­
bione 12 heliogravurami, oraz d rz e w o ­
rytami podług kartonów P io tra  Sta. 
ch ie w icza .

Przedpłata za całość złr. 7, i ] prze­
syłką złr. 7.50. —  W prenum eracie  G 
zeszytów po rs. 1 z p renum era tą  na 
ostatni zeszyt. Na przesyłkę poszczegól­
nego zeszytu należy dołączyć 30 ct.

Zeszyt l-szy ukaże się w ciągu czer­
wca. Całość zostanie ukończoną w je ­
sieni r. b. P rzedp ła tę  przyjmują wszy­
stkie księgarnie w kraju i za granicą. 
Po wyjściu dzieła cena zostanie p o d ­
wyższoną.

Prócz powyższego wydania księgarnia 
Gebethnera i Spółki w Krakowie przyj­
muje zamówienia na wyjątkową edy- 
cyę „Królowej Nlenlos* w w ię­
kszym, formacie na zbytkownym p a ­
pieże (ud i non de luxe), która wvdaną 
zostanie równocześnie w IGO egzem­
plarzach num erowany cii po cenie 14 
złr. (Znaczna część egzemplarzy już 
zamówiona. 13)3 5 10

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów  ośw ietlenia poleca ^

Nowo otworzony sk ła d  z c. i k. uprz. fabryki 
» R .  D i t m a r “

K raków , Rynek, główny, Ł . 13.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odw-o 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 87 300
O o n y  b a .r d .s B O  t a j c . k e .

Różne mieszkania
do wynajęcia.

Ul. Karmelicka, L. 3 » .  Nu III ple
trze 4 pokoje, przedpokój i kuchnia, od 1 llpca,

3 pokoje, przedpokój i kuchnia, zaraz.
.Na II piętrze 3 pokoje, przedpokój, kuchnia i 

spiżarnia, od 1 lip  sa.
Ulica few . Anny, L . 3 .  N a III piętrzo 

3 pokoje, przedpokój i kuchnia} zaraz — W do­
mu winda na wodę i węgle.

P lac  L a ta rn ia , L . 8. N a I piętrze 2 
duże pokoje frontow e, umeblowane, dla kawale­
ra — zaraz.

B liższa wiadomość o wszystkich mieszkaniami 
przy P lacu  Latarn ia , L . 8, I piętro, 
u w łaściciela  1442 2 0

Dobrowolna wysprzedaż

inwentarza żywego i martwego
co  p o n ie d z i& le k , śro d ę  I piątek.

M łode krowy LjTSr/.ne. jałow nik , konie robo­
cze, trzoda rasy Jorkschire.

M łocarnia piętrowa z kieratem, sieczkarnio, 
m łynki, siew nik i, waga na bydło, p ługi, p ługi 
R c k a  i najnows/.o Eckerta, brony, exterpatory, 
plewniki, walce, grabiarki „T iger“, kadzie i ko­
tły  na paszę, uprząż, wozy, beezko-wóz, materyał 
drzewny, naczynia mleczarskie, sprzęty domowe 
gospodarskie, wózki, elegancki powóz i sanie pra­
wie nowe. 1 3 lJ  7 0

Zarząd  gospodarczy w Ochm anow ie,
poczta Wieliczka! stacya kolei Podłęże. 

W  zachodniej Galicyi

Folwark
osobne ciało hipoteczne tworzący, 201 
morgów obszaru obe jm ujący , dobrze 
zagospodarowany i zabudowany, jest 

do sprzedania. 1285 9 12 
Wyjaśnień udziela Z a r z ą d  ekono­

miczny w  Machowe„, p. Machowa.

U o z e n
potrzebny jest do lian.dl u korzeni i win

A . Tum idajskiego w Jarosław iu,
Z atru-izm w Kratowi*. Papier t  fabryki Braci Fitdk«ws]uoA w Bielska. Odpowiediialny r»|dea drukarni A, SsyjewsD.


